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liozba 6  i 7. ,,
Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 zł. — półrocznie 

9 zł. — kwartalnie 4 zł. 50 ct. — miesigczuie 1 zł. 
50 ot., za przesyłkę do domu dopłaca się 2 0  centów 
miesięcznie.

% przesyłka pocztową w państwie austrjaokiem, rocznie 
24 zł. — półrocznie i 2  zł. — kwartalni# 6  zł. —
miesięcznie 2  zł. vT.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych lemiec roczni# 
50 marek — kwartalnie 12 marek 40 sr. gr. — do
Francji, Anglji, Włoch i Szwajoarji roczni# 60
franków — kwartalnie 2 0  franków.

Numer kosztuje c centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  zwr aca .

Telefon Redakcji 171.

W#

w c h o d z i  c o d z i e n n i e  n i e  w y ł ą c z a j  u  ‘ n i e d z i e l  i  o  g o d z i n i e  g  r a ^ o .

D'i,odpłatę I ogłoszenia przyjmują we Lwowie 
Jedynie i wyłącznie:

Biuro Administracji „Dziennika Polsk;*go‘‘, Plae Marjaeki 
1. 6  i 7 w domu pana Eiselki.

Wiedniu: pp. Haasenstein et Yogler , (Otto Maas), 
M. Dukes, H. Swhalek, A Oppelik, Rudolf Mosse 
i J. Denneberg; w Berlinie, Frankfurcie, Kolonji: 
Haasenstein et Yogler i G. L. Daube ; w Hamburgu, 
Karoly et Liebmann ; w Paryżu: C. Adam [38 ru# 
de Yarenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 1 0  centów od jednego 
wiersza drobnym diukiem (petit.)

Doniesienia o ślubach, zar( wynai ' inn jnywatne komu­
nikaty po kronice za jeden wiersz 5 0  c t

Prywatne korespondeneje 12 i nekrologja 20 ct. od wiersza.
Drobne ogłoszenia l ’/> centa od wyrazu. Pomieszkania 

i sklepy po 1  et. od wyrazu.
Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza.
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W ydawnictwo „D ziennika  

Polskiego” na podstaw ie zaw ar­
tej nm ow y z w ydaw nictw em  
„Bluszczu” m ji jedyne i  w yłą ­
czne praw o daw ania  tego tygo­
dn ika po zniżonej cenie

U państwowi© nie.
L~'. Ów 5. kw ietnia.

Dużo w ostatnich czasach zajm owano się 
w rozm aitych sferach kw estją  upaństw ow ienia 
kolei, ale zby teczną  praw ie by łoby  rzeczą, za­
znaczyć, że przyczyny nadzw yczajnego zain tere­
sow ania się spraw ą nie w szędzie polegały i po­
legają  we w zględach ekonom iczny;! i społeczno- 
państw ow ych. W szczęte  przez rząd  stud ja  i ba­
dan ia  nad  upaństw ow ieniem  n iek tó rych  łinij ko­
lejowych, s ta ły  się dla spekulacji giełdow ej, za ­
równo zaw od#w t„ ja k  dyletanckiej, punktem  
w yjścia do nadzw yczajnej zw yżki w papierach  
kolejow ych. Podwyższono ku rsa  poszczególnych 
w alorów  kolejowych dlatego, bo m iały być upań­
stwowione, inne pędzono w g ó r 1, mimo, że do 
upaństw ow ienia by ły  jeszcze niedojrzałe, ale spo­
dziew ano się i d la nich korzyści z upaństw ow ie­
nia. W  ten  sposób w ytłum aczyć się da przypływ  
także zagran icznych  k ap ita łów  s p e k r1 icyjnych, 
wobec czego dyskusja  parlam en tarna  na tem at 
upaństw ow ienia b y ła  istotnie w skazana. Z  oświad­
czeń m inistra handlu, hrabiego W urm branda, w 
kom isji budżetowej w ynika, że upaństw ow ienie 
kolei Północno zachodniej i kolei Północnej, 
tudzież objęcie kolei Południow ej w zar ąd pań­
stw a, je s t przedm iotem  pow ażnych rokow ań i 
bliskiem  może urzeczyw istn ienia.

K w estja  kolei państwowych różne w A ustrji 
p rzechodziła  koleje P rzed  laty  około pięćdzie­
sięciu p rzesz ła  A ustrja  stanowczo do system u 
kolei państw ow ych, ale w zględy ekonom iczne i 
finansow e n a tu ry  bardzo pow ażnej zm usiły ją  w 
dziesięć la t później p rzystąp ić  do sprzedaży  ko­
lei państw ow ych. N asta ł wówczas w całej pełn i 
okres kolei p ryw atnych , k tó ry  trw a ł aż do la t 
siedm dziesiątych, k iedy  olbrzym ie koszta gw a­
rancy jne  spowodowały znowu zw rot. O d owego 
czasu zm ierza A ustrja  stale i konsekw entnie do 
rozszerzenia system u kolei państw ow ych. Z e sk ro ­
mu ’oh początków  rozw inęła się dzis'3jBza sieć 
k H.i państw ow ych, obejm ująca okrągło  ośm ty ­
sięcy kilom etrów . W skutek zam ierzonej akcji 
upaństw ow ienia sieć ta  pow iększy się o dalsze 
cztery  tysiące kilom etrów . N om inalna w artość 
akcy j i obligacyj in teresow anych kolei wynosi 
m niej w ięcej m iljard  zł. Stoim y więc n iew ątp li­
wie wobec kw estji rów nie doniosłej pod w zglę­
dem ekonomicznym, ja k  finansowym.

Nie da się zaprzeczyć, że państwo, jako 
przedsiębiorca kolejowy najlepiej, to znaczy n a j­
korzystn iej i najtan iej m iże  spełnić swoja żąd a­
nie, jeżeli sieć kolejowa je s t dość cldża, a zatem  
jeżeli państw o może ją  opanować i jed n o lic ie^ ją^

zorganizować. Z e w zrasta jącą siecią zarząd  t a ­
nieje, z tych sam ych przyezyD, d la  k tó rych  p ro ­
d uk cja  na w ielką skalę jest tańszą i korzystn iej­
szą. Ponadto p rzyznać można, że istniejące obok 
siebie system y kolei państw ow ych i pryw atnych, 
w tej formie, ja k  w A ustrji, m ają w sobie tę 
niekorzyść, że polityka taryfow a nie może być 
jednolicie i system atycznie stosownie do potrzeb 
k rajow ych uregulow aną. D la  bardziej jednolitego 
rozdziału produkcji potrzebne też są jednolite do 
miejscowych potrzeb stosowane ta ry fy  przewozo 
we. Tem  się także po części tłum aczy objawione 
z wielu stion  pragnienie rozszerzenia sieci kolei 
państw ow ych.

Co do nas, zgadzam y się z zapatryw aniem  
posła Szczepanowskiego, k tó ry  zasadniczo nie 
je s t przyjacielem  upaństw ow ienia kolei i k tóry  
ubolewa nad  tem , że z każdym  rokiem  nowe 
przestrzenie przechodzą pod bezpośrednią kon­
trolę i w zarząd państw a. A zgadzam y się z tem 
zapatryw aniem  także ze względów zasadniczych. 
N ie należym y do tych , którzy w każdej po trze­
bie uciekają  się do pomocy państw a, k tórzy  ty l ­
ko po niem spodziew ają się ra tu n k u  i zbawienia. 
P rąd y  nurtu jące dzisiaj w społeczeństw ach nie 
są p rzy ch jln e  tym  zasadom, opartym  na indyw i­
dualizm ie i samopomocy. Dzisiaj pod opiekuńcze 
sk rzy d ła  państw a u c ieka ją  się żyw. >ły n a jsk ra j­
niejsze, zarówno ze strony lewej ja k  praw ej, 
dzisiaj in terw encji ekonomicznej państw a dom a­
gają  się, zarówno socjaliści, ja k  agrarjusze. My 
na tem  stanow iska jeszcze nie stiim y . W edług  
naszych  pojęć państw a zadanie jest inne i dla 
tego zasadniczo nie jesteśm y też zw olennikam i 
m państwowienia kolei.

N iem niej jed n ak  m usimy przyznać, że w 
A ustrji tow arzystw a pryw atne  okazały  się nie- 
zdolnemi do spełniania tych  zadań i obowiąz­
ków, jak ich  gospodarstw o społeczne m a prawo 
po nich się spodziewać, wobec czego akcja  
upaństw ow ienia teraz, czy później, co raz  w ięk­
sze musi robić postępy. Skoro ją  zresztą roz­
poczęto, trudno  stanąć w połowie drogi. System  
m ięszany, ja k i istnieje obecnie, je s t n iekorzystny 
zarówno ze w zględu na gospodarstw o społeczne, 
jako też ze w zględu na  finansowe in teresa  
państw a i dla tego trudno dzisiaj ze względów 
u ty lita rn y ch  ośw iadczyć się przeciw  rozpoczętej 
akcji. Ze przy  niej trzeb a  postępow ać z naj 
w iększą oględnością i przezornością, by  nie n a ­
razić na szw ank rów now agi budżetow ej, rozum ie 
się samo przez się.

Pielęgnowanie zdrowia w szkole.
W idm o degeneracji coraz hardziej przeraża 

um ysły , zastanaw iające się.’nad  rozwojem ludzko­
ści. S ch y łek  X IX . w ieku, pełen  rozk ładczych  
czynników , roztoczył nad  naiai atm osferę, w k tó ­
rej mus m y zużyw ać pię p rzedw cześn ie ; na­
stępcom swym p rzekazyw ać zarodk i niem ocy, 
czyniącej ich bezbronnym i w walce życiowej. 
Sposób naszego życia odbiegł daleko od w ska­
zań n a tu ra ln y c h ; m ieszkam y, pracujem y, odży­
w iam y się n iep raw id łow o; nerw y nasze ciągle 
u trzym yw ane są w naprężenia, płucom  b ra k  za­
zwyczaj dobrego pow ietrza, mięśniom ruchu. 
S traciliśm y naw et poczucie tego, co pożyteczne, 
a co szkodliwe — straciliśm y ów in stynk t, k tóry  
np. psu nie da tk n ąć  trucizny , podczas gdy my 
z ca łą  lubością zatruw am y się system atycznie, 
uby podtrzym yw ać siły w potrzebnem  natężeniu, 
lub  aby  chw ilą złudy w ynagrodzić sobie d ługie 
godziny m ęczarni fizycznej, czy m oralnej...

N a szczęście m łody organizm  dziecięcy, 
jakkolw iek  osiaoiony przez dziedziczenie, m a 
w sobie jeszcze dużo siły odpornej i w p rzew a­
żnej liczbie w ypadków  syn steranego ojca zdo­
ła łb y  rozwinąć się w zdrowego człow ieka, gdyby  
nie to, że stosunki dzisiejsze s ta ra ją  się już 
w dziecku  zniszczyć podstaw y norm alnego roz-

woju, kw estja  chleba zam ąca za pośrednictw em  
rodziców horyzont dziecięcy, już wówczas, gdy  
dziecko powinno ty lko  spać, jeść i baw ić się. 
Ale dzieci dzisiejsze nie mogą m arzyć o takiem  
życiu ; już po skończeniu 6 roku  zam ykam y je 
na ca ły , z m ałem i przerw am i, dzień w dusznej 
izbie szkolnej, bo w przeciw nym  razie nie doj­
dzie na  czas do gim nazjum , do w ojska, do uni­
w ersytetu, do p rak ty k i urzędowej, k tó ra  już za­
pewni m u m alu tk i kaw ałeczek  ch leba — w przy ­
szłości.

A by nie oglądać się na to wszystko, trzeba  
posiadać zapew niony d la  dzieci znaczny m ają tek  
— drobnostka, bez k tórej — jak wiadomo — 
„przeciętny" śm ierte ln ik  musi obyw ać się w tem 
życiu. N iepodobna więc spraw y trak tow ać ze 
stanow iska idealnych  w ym agań; lekarz , o rdynu­
jący  ubogiem u zarobnikow i w yjazd do M entony, 
niew ielką odda mu przysługę. L iczyć się z ko 
niecznością, chociażby p rzy k rą , nakazuję  rozsą 
dek , bo-ć trudno  „przeciw  ościeniowi w ierzgać". 
P raca  nad uzdrow otnieniem  społeczeństw a odnie­
sie ty lko w tedy  sk u tek , jeśli wciśnie się w ram y 
tych  tw ardych  w arunków , jak im  podlega dzisiej­
sze życie. N iepodobna m arzyć o tem, by dzieci 
nie posyłać do szkoły ; by  ch łopak  do la t dw u­
dziestu, ja k  ongi za dobrych  czasów, bu ja ł i h a ­
sał, ile m a się podoba; ale jest możliwem i go­
dzi się dołożyć w szelkich starań , by systemowi 
szkolnem u nadać norm y, ja k  najm niej szitodliwe 
dla zdrowia.

Z praw dziw em  też uziianiem  i radością po­
w itać musi każdy najnow sze rozporządzenia m i­
n istra  ośw iaty d ra  M adey«kiego, odnoszące się 
do byg jeny  szkół średnich.

Szkodliw e fizyczne działanie szkoły polega 
głównie na niewłaściwym  składzie pow ietrza i 
wadliwem  oświetleniu, do czego p rzy łącza  się 
także  ham ow anie praw idłow ego obiega krw i, sku­
tkiem  p rzykucia  do ław ki. P rzeciw ka tym  w ła ­
śnie szkodliwym  czynnikom  zw raca się rozporzą­
dzenie dr. M adeyskiego. W ychodzi ono nadto  
ze słusznego zapatryw ania, że szkoła obow iązaną 
jest, s trzedz  młodzieży powierzonej jej opiece nie 
ty lko  przed fizycznemi ułomnościami i przed z a ­
burzeniem  zdrowia, lecz także  ta l i nadać  tok 
p racy  um ysłowej, by  m łodocianych um ysłów nie 
przygniotło  przeciążenie.

P rzyk lasnąć  ty lko  można słowom i duchowi 
rozporządzenia. Nie powinno się jednak  sk o ń ­
czyć na  niem. Od martwe j litery  do żywego 
czynu —  bardzo jeszcze daleko, 'iy w a ły  już 
bardzo piękntT .iJfólnć' n .i. re£,
k tóre  jed n ak  nie odniosły skutku , ponieważ nie 
dopisała im p rak ty k a . Rzeczą jest stann  nau 
czycielskiego pójść w tym  w ypadku solidarnie 
z intencjam i szefa, przejąć się niemi i ja k  naj- 
skrupulainiej dać im w yraz fak tyczny . Czas po­
rzucić m ałostkowość peuagogiczną, ta k  często 
n iestety  w ypaczającą cele szkół średn ich ; czas 
dać spokój abstrakcy jnej nauce, k tórej nic nie 
obchodzi, oprócz samej nauki; czas szbrsze hory­
zonty zakreślić  izbie szkolnej i nie spuszczać n i­
gdy  z oka, że je s t ona pepinierą przyszłych oby­
w ateli, że od tego, jacy z niej w yjdą ludzie, za­
leży przyszłość kraju .

M amy niepłonną nadzieję, iż stan  nasz nau­
czycielski zrozumie doniosłość i pożyteczność 
rozporządzeń m inistra ośw iaty, a  szKolnictwo wej­
dzie wówczas na nowe to ry ; m łodzież opnszczać 
będs e zak łady  naukow e zdrow a i lepiej do za ­
dań życiow ych przysposobiona, n iśli dziś się to 
dzieje.

ków  drw ić i szydzić. Uwagi te  p rzy b ra ły  tak ie  
rozm iary, iż biskup S y m o n ,  m etropolita wszy­
stk ich  katolików  w Rosii, u jrza ł się zmuszonym 
do w ystąpienia z listem otw artym , w yjaśniającym  
rzecz całą. L is t ten  w ydrukow ało Nowoje Wre- 
m ia, a brzm i on ja k  następu je :

„R edakcja  D uszepalieznawo Cztięrua  w swoim 
num erze marcowym  „wobec najnow szych zam ia­
rów papieża* uw ażała za stosowne „w dniach wiel­
kiego postu i sk ruchy  zwrócić uw agę w yznawców 
Cerkwi praw osław nej na papieską taksę  za grze 
chy, w edług ostatniego je j w ydania w P aryżu  
J u li tn  dc Sa in t-A cheid .“

7a niespodziewanego tego odkrycia skorzy­
sta ły  zaraz swoim zw yczajem  M oskowshija Wie- 
domosti i Sw iet i nietylko zaraz o niem donio­
sły, jak o  o czemś ciekaw ein i poważnem, lecz

zostało. Po up ływ ’e la t 75 przedrukow ują go 
w Rosji. Petersburg d. 3<). marca is tm . B isku p  
Sym on .u N
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Cesarz Wilhelm i prezydjum 
parlamentu

uw ażały  za stosowne zwrócić na nie uw agę „ro

Taksacja grzechów.
Rosyjski organ cerkieyrny\D uszepalieznoje Cztienje 

w ydrukow ał przed nieda wnyra czasem listę roz­
m aitych grzechów , za k tó re  papież za pew ną 
opłatą  udziela rozgrzeszenia. Podchw yciły  to n a ­
tu raln ie  inne gazety  rosyjskie i dalejże z katoli-

sy jsk ich  zwol#nników papizm u", jak o  na  jeden  
z w yoitnych objawów m niem anego „dobrego 
ustro ju" w kościele rzym skim .

O ile w yznaw cy cerkw i praw osław nej zw ró­
cili uw agę w tych dniach wielkiego postu i sk ru ­
chy na taksę  papieską, podaną przez D uszepa- 
lieznoje Cztienje  i czy rosyjskim  zwolennikom  pa­
pizm u otw orzyły się oczy na m niem any „dobry 
ustrój" kościoła rzym skiego, nie wiem; wiadomo 
mi tylko, że przeciw nicy kości )ła  rzym skiego 
chodzą obecnie z taksą  pap ieską, jako  z czemś 
nadzw yczajnie ważnem , katolicy zaś, oburzeni 
tem  nędznem  oszczerstwem , z a p y ta ją : k to  i co 
je s t Ju lien  de Saint-A cheul, skąd  wziął tę  taksę, 
w ym yślił ią  sam , czy też w istocie było k iedyś 
tak ie  nadużycie?  Ani francuscy , an i niem ieccy, 
ani włoscy katolicy o czemś podobnem nie sły ­
szeli n<gdy i dlatego na te  py tan ia , n ik t s tano­
wczej odpowiedzi dać nie może.

Tym czasem  zadanie je s t bardzo łatw em  do 
rozwiązania.

W  m iasteczku S a in t  - Acheul, w odległości 
dwóch wiorst od m iasta Amiens, otworzyli Jezu ici 
w drugim  dziesiątku  bieżącego stulecia kolegjum , 
i ciesząc się pro tekcją  przyw róconej w tym  cza­
sie w ładzy  królew skiej we F ran c ji, rozpoczęli 
uporczyw ą ™alkę przeciw ko zasadom  w ielkiej 
francusk iej rewolucji. D ziałalność ta  oczywiście 
nie m ogła się podobać dosyć licznym  zw olenni­
kom rewolucji i zarazem  wrogom zakonn J e z u i­
tów, rozpoczęli więc wszelkiem i środkam i, g łó ­
w nie za pomocą sa ty ry , ironji i oszczerstw a, pod­
burzać opinję publiczną przeciw ko kolegjum  w 
Saint-A cheui przypisując ta k  nauczycielom , ja k  
uczumm kolegjum  w ygłaszanie najdzikszych n a ­
uk . S ku tek  tej kam panji był tak i, że Saint- 
A cheul stało się przysłowiowem , stało się syno­
nimem ciem noty i g łupoty ’ D osyć było powie­
dzieć : oto nczeń la b  w ychow anek z Saint-A cheul, 
aby w oczach zwolenników filozofji X V III . wie 
k n  i rewolucj określić i zarazem  h ań b ą  okryć 
człow ieka. Do liczby  broszur, pamfletów, a r ty ­
kułów  itd ., w ym ierzonych przeciw ko kolegjum , 
należy także  pamBet, napisany przez ucznia 
kolegjnm  Ju ljan a  pod ty tu łe m : „Julien de S a in t 
Acheul, Taxes des p a rties casuelles de la bouti- 
que de P ape, redigees p a r  Jea n  X X I I  et publies 
p a r Leon X . '‘ na k tó ry  w swojej naiwności powo­
łu je  się D uszepalieznoje Cztienje, jako  na doku 
m ent papieski.

P am flet przeczytano natychm iast w Rzym ie 
i na moey postanow ienia kongregacji z d. 27 
listopada 1820 r. wpisano go na index librorum  
prohibitorum .

A utor książki w iedział doskonale, że pisze 
k łam stw a i oszczerstw a, gdyż n au k a  kościoła 
rzym skiego o akcie  sk ru ch y  i o w arunkach  k o ­
niecznych do otrzym ania rozgrzeszenia jest 
ogólnie znaną i znajduje się w pierw szym  le ­
pszym  katechiźm ie. Z n a ł on tak że  doskonale 
znaną sentencję ojca filozofji X V III . w ie k u : 
„Calomniez, il  en restera toujors quelque chose.u 
I  oto z jego  pam fletu w rzeczyw istości coś po

O przy jęciu  prezydjum  parlam entu  przez 
cesarza dow iadujem y się z dobrze z pew nością 
poinformowanej Germangi nasiępujących  szcze­
gółów : P rezyd jum  parlam entu  sk ładające  się
z m arszałka, barona Buola z B erenbarga  i d ru ­
giego w icem arszałka Spałina (pierw szy m arsza­
łe k  dep. Schm idt me wziął, ja k  wiadomo, u- 
d z ia łu  w audjencji w sku tek  uchw aiy  woluomyśine
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Ngo stronnictw a ludowego), zostało przy ję te  przed- ^  

wczoraj, k ró tko  przed ucztą  galow ą w pałacu
cesarskim  K anclerz , książę liohenlohe przed­
staw ił tych  panów cesarzowi, k t ó r y  p o w i t a ł  
i c h  ł a s k a w i e  i u p r z e j m i e ,  w yrażając ży ­
czenie, ab y  parlam en t pod ich kierow nictw em  
rozw inął energiczne działanie. P rzy jęcie  trwało u  
k ilk a  m innt. G erm ania  zapew nia, że fałszyw ą h j  
z g ran tu  jest wiadomość N ationa l Zeitung , ja - ._*« 
koby cesarz m iał by ł ośw iadczyć m arszałkom , 
iż żałuje, że z ta k  sm utnego pow oda reprezeu- («*< 
ta ją  parlam ent przy tej uroczystości. CO

Pism a karte low e różne do tej audjencji O  
p rzyczep iają  uw agi. I ta k  czy tam y w llam bur-  gD 
ger C orrespondsnt: „Półurzędow e doniesienie z
B erlina w porannym  num erze naszego m sm a, 
że przy jęcie  nowego klerykałno-dem akratyaznego  ^  
p rezydjum  parlam entu  przez cesarza nastąpi 
w d n ia  1. kw ietn ia  r. b. i to z okazji uczty na 
uczczenie księcia B ism arcka w białej sali ce- 
Barskiego pałacu, w yw arło  w całych  N iem czech
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w ielką radość i będzie uw ażane za k ro k  cesa­
rza  w duchu znanej jego depeszy do księcia 
B ism arcka. Ż ału jem y, iż nie było nam. dane 
widzieć przedłużonych fizjonomij, jak ie  musieli 
mieć ci panowie, kiedy otrzym ali zaproszenie.
Nie ta k  ła tw o im będzie na królew skie w e­
zw anie wziąć udział w uczcie cesarskiej na 
cześć tego samego m ęża, k tórem u większość 
parlam entarna , z k tórej łona wyszli nowi m ar­
szałkow ie, k tó rych  uw ażać należy za jej mężów 
zaufania, odm ów iła złożenia życzeń w dniu 
80 urodzin. C iekaw i jesteśm y, ja k  się prezy­
djum  wy plącze z tej spraw y, czy zrobi bonne 
m ine d  m auvais jeu , lub czy będzie wolało 
złożyć swój urząd . P rzypuszczam y, iż w ybierze 
to pierw sze".

Ci, k tórzy  na początku „tygodnia bismaroko- 
wego" — pisze G e/w . — w dniu 28. m area 
chcieli ta k  dum nie zmusić większość parlam entu  
pod kaudyńakie  jarżm o nadzw yczajnej owacji 
d la B ism arcka, a k iedy  im się to nie powiodło, 
jeszcze w ięcej w sk u tek  depeszy cesarsk iej do 
F ried rich sru h e  ukołysali srę nadzieją, że osiągną 
inne swoje cele — przedstaw iali zaproszon e p re ­
zydjum  w dniu 1. kw ietn ia jako upokorzenie dla 
tego ostatniego, bez w zględu na  to, jak  p rzed ­
staw iłby  się w tak im  razie  cesarz jak o  gospo­
darz  domu, bez w zględu na  godność p a r la ­
m entu, ja k ą  przecież każdy  Niem iec w inien za­
chować.

J a k i  p rzebieg  miało prayjęcie prozydjum  
oraz uczta  w pałacu , piszą także ze strony pół 
urzędow ej, iż cesarz wystosował k ilk a  „pow a­
żnych, łask aw y ch  słów do obydw óch panów o 
zadaniu  parlam entu  i dołączył do nich aprzejm e 
życzenie co do jego dalszego działan ia". W po­
łowie obiadn cesarz wzniósł toast na zdrowie 
ks. B ism arcka. Po uczcie zabaw ili zaproszeni 
jeszcze w tow arzystw ie p a ry  cesarskiej m ałą  
godzinkę, k tó rą  spędzono na ożywionej roz­
mowie.

D zienniki centrum  gan ią  postępowanie pier- *  
wszego w iceprezydenta  R einbarda  S cbm .dta , “  O  
k tó ry  w yjechał z Berlina, aby  nie b rać  udzia łu  g
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Opowiadaj dziadku!
N o w e l a

M ieh a la  W ołowskiego

(Dokończenia)
Cierpienie w yryło na tej m łodej jeszcze tw a­

rzy  swoje nielitośaiwe piętno, uszlachetniło  ją , 
dało  ten  w yraz ducha spokojny a cichy, co to 
zd radza  um ysły wzniosłe i c h a rak te ry  silne. Ł zy 
je j sączyły się po policzkach, gdy u jrza ła  tego 
m arnotraw nego syna u nóg rodzicielki. Usunę; a 
się praw ie na bok, aby  tej radości nie przeszka- 
d ...ć, bo rozum iała, że ona jest większą, aniżeli 
ta , ja k ą  m ogłyby przynieść je j uściski. C zekała  
na  swoją kolej.

Z ygm unta ledwieśm y z ziemi podnieśli...
Spojrzałem  na jego tw arz  i spostrzegłem  ce- 

g lasty na niej rum ieniec, k redow ą bladość, oczy 
ogniste, w iększym  an iżelij daw niej blaskiem  
świecące, oddech szybki, przyśpieszony.

G dy go dziadek  ściskał i tu lił do piersi, za­
kaszlał s i ę ; uważałem , że przycisnąw szy chustkę 
do ust, szybko ją  schow ał, nie dosyć jed n ak  
ostrożnie, bom spostrzegł na niej czerw one p la­
m y krw i.

Z adrżałem  i zrozum iałem  teraz, że ten czło­
w iek przy jechał tu taj tylk® ną to, aby  um rzeć — 
ja k  się w yrażał mój a rty sta  — pięknie...

Zw róciłem  z boleścią oczy na Jan in k ę , a 
z je j niepokoju, z je j spojrzenia na niego i na 
m nie, z łzy , k tó ra  k ręc iła  się w je j oku i ze 
sm ętnego, łagodnego uśm iechu, odgadłem , że ona 
wie wszystko, czego ma się spodeewać.

Usadowiono Z ygm unta na pierw seem  m iej­
scu p rzy  stole, zarzucano go p y tan iam i; on silił 
»e| a a  odpowiedzi, wesołość, dowcip, ale w yglą­

dało to wszystko, ja k  de p ro fu n d is  nucone na 
tem po w alca

Rezultatem  tego w ysiłku  znów by ł kaszel 
i krew  na  chustce.

Ja n in a  pow stała, zbliżyła się do niego i rze 
k ła  spokojnie praw ie:

— Zygm uncie, zmęczony jesteś, ta k  d łnga 
podróż cię zdenerw ow ała. Położysz się, nie pra- 
w d aż?  to cię pokrzepi uspokoi...

O n przecząco sk inął głową, w yciągnął do 
niej chudą i kościstą rękę  i zaw oła ł:

—  Skończyło się panow anie twoje, aniele 
opiekuńczy mój... opiekow ałaś się m ną ty le cza­
su, widzisz i im się coś od nas należy... P rzez 
d ługi czas byłem  dla nich ta k  nie dobry ..

—  Połóż się... p o łóż!., spocznij — wołaliśmy 
w szyscy chórem, w idząc, z jakim  wysiłkiem
i osłabieniem  śród nas siedział i na nasze odpo­
w iadał pytania.

—  Nie — odparł i  ̂ ręce bezsilnie opuścił,
nie chcę leżeć — ot, w yjdźm y lepiej na ganek...
ta k  ja k  daw niej... i pogaw ędźm y tam ...

U “’łow ał powstać o w łasnej Bile z krzesła ,
a le się ty lko  podniósł, sił mu zab rak ło  i upadł
praw ie napow rót natychm iast. W zięliśm y go pod 
ręce  z dziadkiem  i uczyniliśm y zadosyć żądaniu, 
um ieszczając go w fotelu, a sami lokując się ja k  
dawniej.

On przez chwilę dyszał.
— M ateczk o ! — rzek ł po chwili — pam ię­

tam tu taj kiedy... tak  mi dobrze było... O brazi­
łem  was... Ciebie dziadku... najw ięcej. . p rzep ra­
szam... daru jcie!... Jestem  trochę osłabiony... te 
p rze jd z ie .. Tam , ta k  było smutno, w śród tej ci­
szy, ani naszych  kw iatów , ani pól naszych, ani 
tego słonka, co ta k  pięknie teraz  świeci... an> 
p ta s z a t .. nic... nie. Ty, Jan .e , zaw ołał, zw raca­
jąc  się do mnie, dobrze przepow iedziałeś mi n e- 
gdyś... pam iętam ... mówiłeś : prędzej czy później 
wrócisz do o w jch  m ałych uczuć .. T ak , wielkie 
to uczucie, k tó re  obejm uje św iat cały... ludzkość, 
ale maleje ono zaw ze przy  tem  uczuciu swoi

skiego zagona... swojskiego nieba, k tó re  ja  od­
czułem , zrozum iałem  dopiero w tedy... gdym  po 
nich tęsknić  zaczął.

— N ie m ęcz s ię ! — szepnęła Janina.a
— T ak , dobrze mówisz — odparł — nie 

będę się m ęczył... nam ęczyłem  się tyle...
N agle głow ę przechylił na fotel i szeptał 

dalej:
— Było tu ta j ta k  dobrze... słonko świeciło 

jasno... serca w asze rw ały  się do m nie... a ja ...  
ja. . je podeptałem ...

C hciał coś mówić dalej, ale mu głosu za­
b rak ło .

W  grobowem m ilczeniu patrzyliśm y na te 
w yniki życia, co do k tó rych  ja  i Jan in a  nie łu- 
dz.Uśmy się zupełnie... B y ła  to ostatnia w alka ze 
śm iercią, z k tórej m .ał wyjść zwyciężonym...

N agle znów głowę zw rócił w stronę dziadka, 
rękę  ku  m atce w yciągnął i s z e p n ą ł:

—  Opowiadaj dz iadku!...
D ziadek  się zmieszał, siląc się je d n a k  na 

śmiech i hum or, z a w o ła ł:
— Ale, zachciałeś... co ? tęskno ci było  do 

moich historyjek... ale cóż ja  ci to opowiadać 
będę ?

—  Toż samo, co daw niej, — pam iętasz... 
wtedy , gdy cię obraziłem  ta k  bardzo... to... to. .

— E ch ! to p ó źn ie j! — zaw ołał dziadek.
Ale on pow tórzył sw oje:
— O powiadaj, dz iadku!...
— D zień by ł jasny , na  niebie pogodnie i 

cicho, — zaczął dziadek  swe opowiadanie. —  
Z tego św iatła  jasnego, z tych blasków  słone­
cznych, w środku doliny w ielkiej, w ychy la ł się 
lasek  m aleńki...

T u  zatrzym ał się dz iadek  w idząc, ja k  po 
w ieki Z ygm unta, bezsilnie c sunęły się mu na 
oczy, i już  nie m iał zam iarn opowieści swojej 
dalej prow adzić, ale Z ygm unt gdy opow iadsnie 
ustało, oezy roztw orzył z w idocznym  w ysiłkiem  
woli i znów sz e p n ą ł:

— Czemu m ilczysz T a k  mi z tem  opo

wiadaniem  dobrze... ta k  czaję dzisiaj wszystko... 
I co ty  c zu je sz .. ta k  chciałbym  być tam  z wami..

w tym  lasku... Opowiadaj, d z iad k a!...
— Na pom  walki, zapanow ało praw dziw e 

piekio — ciągnął dalej posłuszny dziadek, — 
huk  dział, rozkazy wodzów, krzyżow ały  się w 
pow ietrzu, jakby  na  jak im  piekielnym  ja rm a r­
ku... kolo mnie p rzeb iega ł wódz naczelny. M iał 
tw arz  pogodną, spokojną, rysy  w yraziste , ja k b y  
z m arm uru ry te . P rzed  grenadjerów  przypadł, 
konia ostrogą w spiął, i w skazując na lasek, za­
w o ła ł: —  „G renadjerow ie naprzód, za m ną, tam , 
ta m ! ,."  —  „Niech żyje w ódz!" — krzyknęli 
g renadjerow ie i poszli za n im .. W kró tce  lasek 
b y ł wzięty, ale tysiące ludzi przy nim padło...

— N ie^h będą błogosław ieni... —  szepnął 
Zygm unt. —  D a le j., dalej... opowiadaj dziadku!... 
tchu  mi b raku je , a ja  chciałbym ... tyle... jeszcze 
od ciebie... rzeczy sły szeć .. M atko!... Janko... 
siostry!... mój Boże, ja  się łudzę... to już koniec... 
O powiadaj d z ia d k u !...

A le już w ięcej mówić nie mógł, oezy je ­
szcze ty lko  otw orzył, na dziadka niemi p a trzy ł, 
ja k b y  chciał jeszcze raz powiedzieć swoje : „O po­
w iadaj d z iad k u !..."

Z rozum iał to dziadek, bo łzy o ta rł i raz  
jeszcze rozpoczął na nowo :

—  Z  blasków  słonecznych, w środku doliny 
wielkiej w ychylał się lasek  m a le ń k i..

N a tw arzy  Z ygm un ta  zarysow ał się uśm iech 
zadowolenia, k tó ry  już z niej nie zeszedł... D zia­
dek  precz opow iadał, choć łzy  tam ow ały  m u sło­
wa, aż przerw ał mu to opow iadanie k rzy k  m atk i 
i Jan ink i, k tóre  ze szlochem rzuciły  się na ciało 
już zgasłego Z ygm unta.

O ! p ięknie um arł wśród tego opowiadania. 
N ik t go je d n a k  nie uw iecznił w m arm urze. 
P rzy  jego śm ierci nie było w ielkiego artysty , 
a ty lko  w ielkie serca.
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N a wspomnienie ty ch  bolesnych przejść mło- 5" ^  
da kobieta  zadrżała, s ta ra ła  się przyw ołać go EŁ.^

Warszawa, 10. czerwca r. 1367.

do rzeczyw istości, bo czuła, że cierpiał, ale nie H3
m iała siły  i stojąc w nogach łóżka słuchała  ja k  3? §  
mówił d a le j : g- >

—  B yłoby l e r :ej, abym  ja  b y ł u m a r ł. .  Ju ż  »  25
te raz  nikom u nie jestem  potrzebny... P rzyszłość 
mojej córki zapew niona... B ędzie żoną uczciwego *“■’ 
człow ieka, k tórego kocha, ta k  ja k  on ją . T rudne 
zadanie  je s t już na  szczęście rozw iązane... M i­
łość je s t siluiejszą nad obowiązek, nad  wiarę, 
nad śmierć... ona posiądzie drogą legalną, n a ­
tu ra ln ą  bez w alk  i cierpień... O h ! niech to 
szczęście, k tóre  mnie się należało, a którego 
n igdy  nie zdobyłem , je j p rzypadnie  w udziale... 
N iech w szystkie moje cierpienia zam ienią się dla 
niej w tyleż rozkoszy... Oto wszystko, czego 
żądam  od niebios w zam ian za moje życie z ła ­
m ane...

P rzez  chwilę oddychał z trudnością, w ym ó­
wił k ilk a  niezrozum iałych wyrazów, potem  gło 
śniej c iągnął d a le j :

— Oh, kochałem  cię nad w szystko w świę­
cie... B y łaś moją m ysią jedyną, a k toby  by ł 
za jrzał w moje serce, znalazłby  tam  ty lko  ciebie.
Bo w iórce m o je j.. znowu ciebie k o c h a łe m ! 
T ak , c ie b ie !... czystą, n ieskalaną w ierną i ko ­
chającą, tak ą , ja k ą  pragnąłem  cię widzieć, ja k ą  
przez ta k  długo sądziłem , że jesteś... M arzyłaś 
o miłości silniejszej od śm ierci, Ludw iko, a po­
siadałaś ją... S zukałaś daleko ł ego, co m iałaś 
j>od ręk ą .,, zw ykle ta k  byw a, że pogardzam y
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w owacji na  cześć B ism arcka. K oln. Volks. Ztg. 
zaznacza że w danych  okolicznościach pojawię 
nie się na  dworze w dniu 1. kw ietn ia  więcej 
w ym agało odwagi, niż w yjazd z B erlina. W iener 
/Ag. nazyw a postępow anie Schm idta brakiem  
poczucia tak tu  i sądzi, że w każdym  razie n a ­
leżało iść solidarnie z kolegam i, tern bardziej, 
że ty lko zachow anie się prezyden ta  paila  
m entu mogło mieć rzeczyw iste polityczne zna-
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Konkurencja węgierska.
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K onkurencja  w ęgierska je s t d la  naszego 
handlu  zbożowego i d la  naszego m łynarstw a po 
prostu zabójczą. W  izbach handlow ych i na 
zgrom adzeniach tow arzystw  gospodarskich cza­
sem wspomni ktoś o tern, lecz n ik t nie zajął 
się dotychczas dokładnem  zbadaniem  przyczyn 
i rozmiarów zalewu targów  przedlitaw skich wę- 
gierskiem  zbożem i w ęgierską m ąką A je d n a k — 
d la  galicyjskiego eksportu  je s t to kw estja  pier­
wszorzędnej wagi.

W edług ogłoszonych niedaw no urzędow ych 
spraw ozdań , p rzedstaw iał się wywóz zbóż z W ę ­
gier w przeciągu ostatnich la t sześciu ja k  
n a s tę p u je :

1894 1898 1892 1891 1890 1889
w luiJjunach etntnarów metrycznych :

5-18 4 8 4  4-85 6 49 7-41 6 55 
5 4 6  
1 9 9  
4-45 
2-54

X3■ W ►»

Pszenica 
M ąka pszenna 
Ż yto 
Jęczm ień 
K ukurydza  

E ksport
austro-w ęgierskiej
(1894):

5 95 
2-02 
5 5 9  
1-18 

ęgierski

4 97 
1 9 8  
2 66 
5 5 7

4-81 
2 09 
2 5 8  
2-36

poza
wynosił zaś

4 47 
1-77 
3 81 
1-80

gi anice m onarchji 
w roku  zeszłym

4 6 2
1-45
2 1 3
201
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Gen!naróv
metrycznych

761.772 
418.400 

1,069.640 
3.243 

5,122.920 
109.373 
110 054
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Pszenicy
M ąki w wolnym obrocie 

„ w spekulacji m łynarsk iej 
Ż y ta
Jęczm ienia 
Owsa
K ukurydzy

I rzytoczone tu  cyfry w ykazują jasno, 
pszenica, m ąka i żyto, jedyne p roduk ta  gospo­
darcze, k tó re  G alicja m a do zbycia w znaczniej­
szych ilościach, natrafia ją  na  najn iebezpieczniej­
szą konkurencję  ze strony w ęgierskiej w łaśnie 
na najbliższych nam  ta rg ach  w ew nątrz m onarchji, 
w sam ej Przedlitaw ji 1 Spraw ozdaw ca w ęgierski 
zapew nia naw et otw arcie, iż wywóz w ęgierskich 
zbóż poza gran ice  m onarchji upada z roku 
na  rok  stale i stanowczo. I  ta k  np. ca ły  wywóz 
pszenicy w ęgierskiej do Szw ajcarji wynosił w 
przeszłym  roku  zaledwie pół m iljona cetnarów , 
a do Niemiec ty lko  200 00,0 oetnarów . C ała  więc 
polityka ekonom iczna rządu  w ęgierskiego, jak 
poucza doświadczenie, bardzo zręczna i b a r ­
dzo skuteczna, sk ierow aną je s t ku  tem u, aby 
u trzym ać d la W ęgier ta rg i przedlitaw skie, czyli 
innem i mówiąc słowy, z przed litaw skich  ta r ­
gów w ypierać przedlitaw skie zboże i przedli- 
taw sk ą  m ąkę!

I  że dążność tę  um ie rząd  w ęgierski p rz e ­
prow adzić z pomyślnym skutkiem , dzięki niskim  
taryfom  kolejowym  w gran icach  W ęgier, k a r te ­
lom zręcznie ułożonym, u łatw iającym  przewóz 
w ęgierakich produktów  na kolejach auatrjack ich—  
często z » rzyw dą tu te jszych  produktów , a w re 
szcie przez różne specjalne sztuczki, przez wę­
g ierskich  spekulantów  prak tykow ane, a przez 
rząd  tam tejszy bezw zględnie popierana —  tego 
najlepszym  dowodem przytoczone powyżej cyfry.

T e czynniki, k tó re  obowiązane są czuwać 
n ad  losem rolnictw a krajow ego, pow innyby pilnie 
zająć się konkurencją  w ęgierską —  a  przekonani 
jesteśm y, że gdybyśm y ty lko  te j -p raw y nie za 
n iedbyw °li, m ożnaby niejeden w yw alczyć nad 
nią sukces cenny. {P rztg l. roln  )

W kwesty kobiecej.
IV . Z  góry  zastrzega  się szanow ny profesor, na  

zasadzie rów noupraw nienia, „by  n i k ; nie mi \ 
się odezwać, że kobieta  m ogłaby p rzystąp ić  do 
studjów  lekarsk ich , ja k  po zdanin  m atu ry  m ę­
skiej “. Ależ tę m arę postaw ił sobie sam szano­
w ny profesor i w alczy z nią, niby Don Kiszot 
z w łasnym uczniem  i skrzydłam i w iatraka. 
G dzież powiedziano „by  po cz te rech  latach szkół 
w ydziałow ych miało 15-letnie dziecko, kobieta, 
zapisyw ać się na  praw a, filozofję, lub m edycynę?  
O tem , że zagraniczne uniw ersytety  gim nazjalnej 
m atury  nie w ym agają, zadow alniając się doda 
fkowym  egzam inem  z ukończenia szkół żeńsk ich

p rzyznaję , dow iedziałam  się dopiero z a rty k u łu  
prof R ydygera. Rzeczyw iście je s t to  ulga, wobec 
małej ilości gim nazjów  żeńskich, rów nających się 
m ęskim , k tó ra  w p-zyszłości może być zby te­
czną. Jeśli egzam in dojrzałości potrzeb uym jest 
mężczyźnie, d la  czegóż nie ma być nim  kobie­
c ie?  Ju ż  nie raz  odzyw ały się żądania, by gi­
m nazja m ęskie poddano reform ie przez odrzuce­
nie n iek tó rych  przedm iotów, w pierw szym  rz ę ­
dzie ję z y k a  greckiego. T yle  m am y tłum aczeń  na 
żywe języ k i H om era, Sofoklesa i innych, że 
stracilibyśm y ty lko  ten  przym iot utw oru, k tóry  
polega na  czytaniu dzieła w oryginale. Przedm iot 
sam, wzniosłość ducha i potęga czynu pozostały­
by  niezmienione. P rojektow ano zastąpić ten  ję ­
zyk  jednym  z żyjących w dzisiejszych stosun­
k ach  bardziej m aterjalnym , francuskim  lub a n ­
gielskim , czyniąc je  przedm iotam i obowiązkowe 
mi. Ale dopóki to nie nastąpi, żaden z przedm io­
tów  koniecznych do egzam inu dojrzałości nie 
będzie stanow ił przeszkody kobiecie. Czem w ię­
cej n auk i, tem  otw artsze pole i szerszy pogląd, 
tem  lepiej dla n ie j!

Po zarzucie b rak u  inteligencji, nadchodzi 
drugi, b rak u  siły fizycznej, gdyż „ani siłą du­
cha, ani c ia ła “ mówi szanowny profesor.

Siła fizyczna je s t czysto indyw idualna. O ile 
mi wiadomo, nie staw ia ona m ężczynie w ątłem u 
i chorowitemu żadnych trudneśei w zapisyw aniu 
się na  studja. T rudność ta  przeszkadza mu ty l­
ko w zawodzie rycersk im , chociaż lekarz  naj­
w ątlej zbudow any m a i do w ojska w stęp otw arty.

Siło, że ta k  powiem jednorazow a (w yraz mo­
że nie odpowiedni, lecz na dok ładne oddanie my­
śli b ra k  mi stosownego term inu) ta k ą  bez 
sprzecznie w większej ilości posiada m ężczyzna, 
Ale gdzie idzie o zajęcie w ym agające siły rozło 
żonej, o w ytrw ałość, w tem  się kobieta nie da 
w yprzedzić mężczyźnie. W ytrw ałości i siły  po­
trzebuje  m a tk a  karm iąca, m ająca prócz niemo­
w lęcia kilkoro drobiazgu zm uszona skrom nem i 
dochodami m ęża obchodzić się bez sługi lub nie­
dostateczną u s łu g ą ; w dzień zaję ta  igłą lub  k u ­
chnią, w nocy piastu jąca dzieci. O jciec mniej 
natęża siły, p rzy  p racy  w biurze, regularnem  
życiu i nu  zamąconym w ypoczynku nocnym . W y ­
padkow o zmuszony w yręczyć żonę, gdy się raz 
nie prześpi, czuje się znużonym, dziw iąc się, ja k  
ta  żoni może miesiącami całem i nie przesypiać 
nad  2 — 3 godziny na dobę, snem niewygodnym , 
przeryw anym  lub w cale żadnym . W  pielęgnowa­
niu chorych nieprześcignioną w ytrw ałość okazu­
je kobieta, wobec której siła  m ęsk a  na drugi 
plan schodzi. M ężczyzna prędzej się nuży i cnę 
tniej usuw a. Co do wytrwałość? potrzebnej do 
znoszenia niewygód podróży, zmian atm osfery­
cznych, ta  u kobiet i m ężczyzn będzie rów ną 
M ężczyzna pzzyzw yczajony do jednostajnego za ­
jęc ia  w ciepłem  biurze, dziw i się lekarzow i po­
wiatowemu, w yjeżdżającem u na  częste komisje 
lutem , w upał i proch, zimą, w mróz i zadym kę, 
dziwi się konduktorow i kolejowem u. K obieta gor­
szych od m ężczyzny skutków  nie odniesie z tych  
przeciwności. Jeśli zresztą mówimy o sile, nie 
pomijajmy przyzw yczajen ia  i w praw y, zastępiGą- 
cych często siłę. Ile  znaczy przyzw yczajenie 
i w praw a, dowodzi, że najsilniejszy niew praw ny 
m ężczyzna nie podoła pracy, w ykonyw anej przez 
w ątłe dziewczę n. p. k ręcen ie  korby  przy m a­
szynie, siekanie m ięsa i t. p

W raca jąc  do siły jednorazow ej, to je s t na- 
tężenii m ięśni na  k ró tk i przeciąg  czasu, ja k  przy 
dźw iganiu i t. p. silna kobieta wyrów na w ątłe 
mu m ężczyźnie, naw et go przew yższy, p rzew aż­
nie jed n ak  silniejszym  w takich w ypadkach  je s t 
m ężczyzna, ale z drugiej strony sądzę, że pole 
jegc popisu w tym  k ie runku , na  stanow isku le 
k a rza  rzadko znachodzi zastosowanie. G dy  zda­
rzy się w ypadek  w ym agający tak ie j siły, to za 
zw yczaj nie po trzeba siły  połączonej z um ieję­
tnością i lekarz  w yręcza się pierw szym  lepszym sil­
niejszym  od niego pomocnikiem, dając  mu odpo­
wiednie w skazów ki. T ak ich  w ypadków  w k tó ­
rych  w iedza w inna być połączona z siłą, p rze ­
kracza jąca  możność kobiety, znachodzim y ta k  
mało, że nie m ogłyby być powodem w ykluczę 
nia kobiety z zawodu lekarza .

KRONI KA.
Pamiętajmy o fundacji Nleals Ta.ia»* o 

ftiń&Susrt.*

Djarjusz lwowski.
S o b o t a  6. kwietnia.
W Czytelni dla kobiet odczyt panny Zotji S trzał­

kowskiej na temat „Idealizm i realizm w historji i 
w sztuce."

tem , co posiadam y, a pożądam y tego, czego nie 
m a m y !. .

W estch n ą ł ciężko.
—  G dybym  mógł b y ł um rzeć, nie n araża jąc  

przyszłości córki, nie by łbym  p rzeży ł u tra ty  
moich złudzeń... A le te raz  jestem  wolny... N i­
kom u nie jestem  potrzebny... przeciw nie, zaw a­
dzam. Śm ierć b y łab y  d la  mnie wyzwoleniem. J e ­
stem  ta k  nieszczęśliw y l...

S łysząc tę  rozdzierającą sk a rg ę , L udw ika  
nie m ogła d łużej zapanow ać nad  sobą, za la ła  
się łzam i i łk a ją c  rzuciła  się na  kolana przed 
łóżkiem , na  k tó rem  spoczyw ał ten , co ty le przez 
nią cierpiał.

W tenczas chory podniósł się z trudnością  
i w yciągając  rę k ę  do klęczącej p rzed  nim po 
chylonej postaci, z a p y ta ł :

—  K to  tu  p łacze p rzy  m n ie?  K to lituje się 
nadem ną ? Czy to ty , Cesiu ?

B iedna kobieta  zrozum iaw szy, że w osłabio­
nym  um yśle D aw ida tk w iła  u p a rta  myśl, że 
jedna ty lko  osoba m ogła p ła k a ć  i litować się 
nad  nim, to je s t jego  có rka , w m ilczeniu po 
chy liła  g łow ę; ale ran n y  z dziw nym  uporem 
p o w ta rz a ł:

— Cesiu, czy to ty ?  Czem u się nie odzy­
w asz?  W idzisz przecież, że nie śpię...

Z  w ysiłkiem  do tk n ą ł rę k ą  pochylonej głow y, 
s ta ra jąc  się ją  podnieść. Baz oporu pani H er- 
belin d a ła  się powodować i zb liży ła  tw arz  swoją 
do tw arzy  m ęża, po k tó re j na  je j w idok p rze ­
sunął się cień niezadow olenia. P a trz y ł przez 
chwilę na  żonę z  b łędnym  w yrazem  oczu, potem 
złagodniał nagle, dw ie łz y  stoczyły się po roz 
palonych gorączką  policzkach i w yszeptał po raz  
d r u g i :

— B iedna L u d w ik a!

W  najw yższetn uniesieniu L udw ika  uchw y­
ciła  w yciągniętą  ręk ę  i opierając na niej rozpa­
lone czoło zaw ołała z rozpaczą, b łagalnym  
głosem  :

— Litości, Daw idzie, p rz e b a c ze m a !
Pozostała w tej samej pozycji przez k iik a

sekund, oszalała z bólu, jęcząc  i b łagając  go 
z g łę b i  duszy ; on jed n ak  m ilczał uparcie. W yraz 
jego oblicza zm ienił s ę znowu, s ta ł s’ę pow a­
żnym, ja k b y  świadomość pow racała powoli do 
'ego  um ysłu. N akon iec rz e k ł:

— Przebaczenie nie odem nis zależy, L u ­
dwiko.

— Co m am  zrobić ? —  zaw ołała. — Do 
kogo się zw rócić? U czynię wszystko, aby  cię 
p rz e b ła g a ć !

A le głow a D aw ida opadła znowu b ezw ła­
dnie na poduszki i chory zaczął w dalszym  ciągu 
m ajaczyć. L udw ika k lęcza ła  długo, m odląc się 
z całego serca  za tego, k tóry  uc ie rp ia ł przez 
nią. Potem  oddaliła  się w g łąb  pokoju i czuw ała 
przy nim  aż do białego dnia N ad  ranem  D aw id 
p rzesta ł m ajaczyć i z .sn ą ł spokojnie. O bndził 
się koło ósmej i zobaczył siedzącego przy łó ik a  
C endrina, k tó ry  zastąp ił pan ią H erbelin  i oś w ad 
czy ł mu, że czuje się znacznie lepiej. Po chwili 
zaś z ap y ta ł:

— Czy to moja żona czuw ała przy mnie 
tej nocy ?

— T ak .

Teatr hr. S k arb k a: 
7. wieczorem

,Truviata.“ Początek o godz

N ekrologja, W Jarosław iu zm arli: Antonina 
Józefa z Kulczyckich Klimowiczów P i w e c b a ,  żona 
oficjała pocztowego, przeżywszy la t 32 ; z Tomkiewi­
czów S z y d ł o w s k a ,  żona profesora gimnazjalnego, 
przeżywszy lat 19 i N atalja z Tchórzewskich N i e ­
w i a d o m s k a ,  żona sekretarza rady powiatowej, uro­
dzona 1824 rot u. — Adela z Rydlów S ę k o w s k a ,  
urodzona 1827 r., zm arła w Krakowie d. 3. bm. 
Córka Bonawentury i Joanny z Wojtawskich Rydlów, 
właścicieli Woli Szczucińskiej nad W isłą, zaślubiła 
w 1845 r. dr. Aleksandra Prawdzie Sękowskiego, 
adwokata kraj. i właściciela dóbr Woysław. Najlepsza 
żona i matka była prawdziwym wzorem cichych cnót 
domowych, to też kochaną była przez rodzinę i przy­
jaciół, a cenioną i szanowaną przez wszystkich, którzy 
tylko poznać ją  mieli sposobność —  We Wiedniu 
zm arł b. centralny inspektor kolei północnej Alojzy 
H i m m e 1. Od 1836 r służąc przy kolei był on se­
niorem urzędników. —  Żona Aleksandra D u m a s a  
zm arła onegdaj w Paryżu. —  W Pradze zm arł one- 
gdąj nagle profeser filozofji uniwersytetu czeskiego, 
W łodzimierz T o m s a. Zmarły był rosyjskim radcą
stanu
kowie.

i dawniej profesorem uniwersytetu w Char

Kalendarz. Sobota (6 ) :  Celestyna p. Wschód
słośca o godzinie 5. m inut 37, zachód o godzinie 
6. m inut 30.

Mianowania. Rewident rachunkowy Józef Miihl- 
ner mianowany radcą rachunbowj m przy nam iestni­
ctwie lwowskiem.

Duchowni, należący do zapasu armji, musieli 
dotychczas w czasie raportów głównych jawić się 
w paradnym m undurze zimowym. Obecnie zarządził 
minister wojny (26 marca nr. 36) że duchowni 
jawić się mają przy tych okolicznościach w zwykłym 
swoir? stroju.

§ 19. ust. prasowej. Dnia 26. lutego w są­
dzie m. del. s. III, odbyła się rozprawa karna prze 
ciw p. Szczepanowi W icherkowi, który za obrazę 
jednego z tutejszych adwokatów, skazany został na 7 
dni aresztu

0  rozprawie tej zamieścił Dziennik Polski 
krótką notatkę, wskutek której p. W icherek nadesłał 
nam sążniste sprostowanie^ niczego właściwie nie pro­
stujące. W  jednym tylko szczególe zaszła pomyłka, 
że rozprawa odbyła się nie 8. marca, ale 26. lutego 
i to też sprostowaliśmy. Tymczasem p. Wicherek 
chciał koniecznie zmusić na3 do ogłoszenia całego
jego pism a, to też zaskarżył nas do sądu m. del.
s III. Onegdaj odbyła się w tej sprawie przed sędzią 
wyrokującym p. Paparą, rozprawa przeciw Dzienni­
kowi Polsh., a sędzia orzekł, iż redakcja nie była 
obowiązaną umieszczać sprostowania, gdyż notatka o 
rozprawie p. W icherka była zupełnie zgodna z pra­
wdą i nie zawiera żadnych nieprawdziwych szeze 
gółów.

Telefony IwOwsk.e istnieją chyba na utrapienie 
swoich abonentów. Kto temu winien nie wiemy, ale 
że służba w centralnem biurze jest nie dość wyćwi- 
ozona, czy też niedołężna, to rzecz pewna. Wczoraj 
np. chcąc o godz. 12 w południe mówić z abonen­
tem, musieliśmy dzwonić de centralnej stacji najmniej 
10 minut, a to na to, aby nas potem połączono z 
zupełnie inną osobą. Dyrekcja poczt powinnaby po­
lecić służbie telefonicznej, aby więcej zwracano uwagę 
na żądania abonentów, a następnie, aby po danym 
znaku, gdy rozmowa jest skończona n a t y c h m i a s t  
osoby rozmawiające rozłączano. Inaczej ciągle będą 
skargi i narzekania.

2 5  le tn i j u b i t s r a  wspołpracownictwa techni­
cznego przy Gazecie Narodowej obchodził onegdaj 
p. S tanisław  S e n  d e r m  a n n ,  towarzysz sztuki d r u ­
karskiej.

EDputacja m. Tarnopola, złożona z burm istrza 
dr. Poboreckiego, rz. kat. proboszcza ks. Jahnera i 
dr. St. Glogiera przybyła do Lwowa i czyni starania, 
aby rada szkolna krajowa zm ieniła swą uchwałę w 
sprawie przeniesienia męskieg® seminarjum nauczy 
eielskiego z Tarnopola do Czortkowa.

Stan WÓd W kraju W dalszym ciągu donoszą :
Z T a r n o w a .  Wody W isły i Dunajca ciągle 

się obniżąją. Obniżenie to wynosiło w dniu 13. bm. 
na W iśle 20 — 30 ctm., a na Dunajcu 7 — 16 ctm

Z Ż y d a c z o w a .  D niestr w Zakściu obniża 
s ię ; stan jego wynosił w dniu 3. bm. 443 ctm.

Z B r o d ó w .  Skutkiem nagłych roztopów śnie­
żnych, przerwaną została komunikacja drogowa dnia 
29 zm. na diodze z Brodów do Radziechowa w Sta- 
nisławczyku przez częściowe uszkodzenie mostu i gro­
bli na Styrze —  dalej między Stanisławczykiem a 
Toporowem przez przerwanie grobli w M anasterku, 
nareszcie na gościńcu Zabłotó^--Toporów przez prze­
rwanie mostu na kanale odwodnienia błot oleskich 
pomiędzy R udą Bicdzką a Roiniowem, tudzież przez 
z rwanie mostu w Toporowie.

Celem, bezzwłocznego przywrócenia komunikacji, 
przedsięwzięto odpowiednie zarządzenia.

Ż R u d e k. W dniu 28. z. m. wskutek wio­
sennych roztopów, wezbrały rzeki tego powiatu, a 
mianowicie: Blozewka, Strwiąż, Bystrzyca i Dniestr 
wystąpiły ze swych łożysk i zalały sąsiednie nisko 
położone grunta. Najwięcej ucierpiały gminy, poło­
żone nad D niestrem , a mianowicie: Terszaków, Mo­
sty Manasterzec, Podolce i Susułów, w których 
woda zalała i budynki mieszkalne i gospodarskie.

Do dnia 1. bra. wody znacznie opadły, komuni­
kacja jednak z temi gminami dotąd przerw ana; je­
dynie na czółnach dostać się tam  można.

Z S o k a l a .  Wody na Bugu znacznie opadły a 
mianowicie od dnia 31. marca do 1. kwietnia o 200 
centim. Niebezpieczeństwo już minęło i most, jakkol­
wiek uszkodzony, u trzym ał się i został dnia 1. kwie­
tnia dla ruchu publicznego znowu otwarty. Szkody 
wskutek tego wylewu bardzo znaczne, szczególnie w 
budynkach, zapasach żywności w zbożu, w snopach 
i paszy dla bydła, również w kartoflach, przechowa 
nych w kopcach i lochach. We wszystkich domach 
mieszkalnych, które uległy zalewowi, kominy i piece 
są zupełnie zniszczone i zawalone

Znacznemu zniszczeniu uległa także wieś Kono- 
topy, gdzie także szkoła murowana została całkiem 
zalaną. 0 ile wiadomo, n ik t z ludzi nie strac ił życia.

W dniu 1. b. m. można było na łódce oglądać 
zalane przedmieści Zabuże w Sokalu. Bez najmniej­
szej przeszkody można było płynąć łodzią ogrodami 
przez płoty i sztachety. — Kominy i piece prze­
ważnie powalone. Wiele domów było jeszcze do 
dnia 31. z. m. zalanych do wysokości okien. Około 
60 domów uległo zalewowi. Położenie mieszkańców 
Zabuża opłakane.

Z N i s k a .  Woda na Sanie ciągła opada, a m ia­
nowicie od 1. do 4. bm. o 30 — 50 ctm.

Ze S t a n i s ł a w o w a .  Stan wody na Dniestrze 
w d. 3. bm. po nad stan najniższy wynosił w Siwce 
327 ctm., Haliczu 286 ctm., a w Niżniowie 315 
ctm. —  Na Łomnicy i Bystrzycrch wody przybierają.

Tłumaczyk pod Niżniowem ponownie wzbiera. — 
Deszcz padał przez 3 dni.

Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatw ierdził wy­
bór Juljusza barona Błażowskiego, właściciela dóbr 
Czeremchów, na zastę cę prezesa rady powiatowej w 
Podhajcach.

Kołomyja oświetlona elektrycznie. M agistrat 
kołomyjski żywo zajmuje s \ sprawą elektrycznego 
oświetlenia miasta. Koszt urządzenia zakładu elektry­
cznego obliczono na 80 000 zł. Obecnie ma się 
rozstrzygnąć pytanie, czy oddać urządzenie obce­
mu przedsiębiorstwu, czyli też zaciągnąć pożyczkę 
i zaprowadzić oświetlenia we własnym zarządzie.

Samobójstwa. Dnia 28. zm. odebrał sobie życie 
w Jarosław iu wystrzałem i  rewolweru porucznik 17. 
pułku obrony krajowej W acław W eb er; przyczyna 
samobójstwa niewiadome. —  Dnia 30. zm. zastrzelił 
się w Jarosław iu żołnierz z 30. p p . ; powód samo­
bójstwa dotychczas niewiadomy.

ZebÓ stwo. Z Jarosław ia donoszą, że w tam ­
tejszych koszarach wojskowych zm arł Jan Czerny, 
sierżant 6. pułku uianów, skutkiem cięcia p a ł a ­
s z e m  w g ł o w ę ,  z a d a n e g o  m u  p r z e z  
k o l e g ę .

Nieuwralędnianie języka polskiego ze strony 
władz —  pisze Kur. Pozn  —  pociągnęło już nie­
raz nader niemiłe następstwa. Z pod Kępna donoszą, 
że ludność okoliczna mocno z niepokojoną została 
wieścią o mobilizacji armji. Po wsiach rozlegał się 
płacz i narzekania —  żegnano ojców rodzin ciągną­
cych —  na wojnę! Na dworcu kępińskim roiło się 
od przyszłych wojaków. Wreszcie wkroczyli w to 
urzędnicy kolejowi i otóż wykazało się, że wieśniacy 
obowiązani .do służby wojskowej otrzymali zawezwa­
nie do stawienia się do chorągwi w razie mobilizacji 
—  fałszywe zrozumienie tego wezwania spowodowało 
bezzwłoczne pospolite ruszenie. Naszym „serdecznym11 
wydaje się to humorystycznem, my zaś py tam y: kto 
wróci biednym owym matkom, siostrom, żonom i 
dzieciom łzy wylane?

Powodzie. Woda w Dunaju podnosi się u s ta ­
wicznie i w Mohaczu dosięgła już tej samej wyso­
kości, jaką m iała przed powodzią w roku 1876. 
Cisa wzbiera gwałtownie, a położenie jest bardzo 
krytyczne w całej dolinie tej rzeki. Wały nadbrze­
żne- są dotychczas nienaruszone. Rzeka Marosz w y­
stąpiła z brzegów, zalała miasto Maros Vas3arhely, 
zerwała wszystkie mosty i groble. W ał kolejowy 
stoi pod wodą

Z Pesztu donoszą, rzeki Marosz i Groerdy zalały 
wielkie obszary i pozrywały mosty kolejowe. Cała 
dolna część m iasta Maros-Vasarhtly stoi pod wodą. 
Woda w kannie rzeki Begi podnosi się, to też m ie­
szkańcy boją się powodzi. Groble ochraniaj ce brzegi 
małej Cisy, okazują się za niskie, woda przelewa się 
przez nie i zalała 20 .000 morgów.

Odpowiedzialny redaktor Gońca Wielkopol­
skiego skazany został przez poznańską izbę karną 
na trzy miesiące więzienia za ob azę pp : Tiedeman- 
na, Hansemanna i Kennemanna którzy dopatrzyli
się obrazy w wierszu, umieszczonym w Gońcu pt.

— Czy nie ma wiadomości o m argrabim  ?
— Ż adnej.

— I  co ci pow iedziała, 
zająć je j m iejsce?

—  Nic.

kiedy przyszedłeś

Nie nalegał dłużej, 
p y ta ł zn o w u :

a po jak im ś czasie za-

B yła jednak wiadomość. W M ontvilliers za ­
niepokojono się nagłem  zniknięciem m argrabiego, 
k tó ry  nie pokazał się od dw udziestu czterech  
godzin i zasięgano języka w okolicy. Sąd w Beau- 
vais został zawiadom iony i rozpoczął śledztwo, 
miejscow ajenci policyjni przetrząsali cały  po­
wiat. Laroque uprzedził o tem  C endrin’a, k tóry  
trzym ał to w talem nicy p ized  D aw idem , uie 
chcąc go drażn ić  i niepokoić. Około dziesiątej 
p rzyby ł lek a rz  i stw ierdził znaczne polepszenie, 
ran a  by ła  ju t  na-"dobrej drodze do zagojenia, a 
ogólny stan  chorego n ie  budził już żadnych obaw. 
P rzy  tej sposobności rozm aw iał długo z P e ri 
gnon’em i OeL„rin’ein o tajem niczej spraw ie 
M ontvilliers. W edług w skazów ek , udzielonych 
nych przez służbę zam kow ą, należało przypu- 
azczać, że m argrab ia  ud a ł się do P aryża , wi­
dziano go w ychodzącego z domu wieczorem, a 
nazaju trz  znalezi no łóżko jego n ietkn ięte  i do­
tąd  jeszcze nie powrócił. M usiała tc być jak aś 
in tryga  m iłosna; u tak iego  człow ieka, ja k  Con 
dottier, należało się raczej spodziew ać aw an tu r­
niczej w ycieczki, aniżeli w ypadku, prawdopodo- 
nie popędził w ślady jakiej kobiety. P rzy jac ie ­
le H erbelirJa  nie oponowali doktorow i, było 
im to bardzo na rękę , że poszukiw ania sk ie ro ­
wane zostały  ku  Paryżow i D otychczas nie zna 
leziono c ia ła  m argrabiego, k to  wie, czy będzie 
ono kiedykolw iek znalezionem ?

—- Musimj czekać siedm dni — mówił Cen- 
drin. — Jeśli w przeciągu tygodnia ciało nie 
ukaże się ne powierzchni S>dy, będzie to dowód, 
że zaczepiło się o bale  m łyna, lub też o korze­
nie drzew , a w tak im  razie rak i Lironn zajm ą 
się tem  jego pogrzebem.

Po śn ia d an iu  L u d w ik a  p o w ró c iła  do poko ju

męża, usiadła k:;ło okna i zaję ła  się w milczę 
niu robotą w stając tylko od czasu do czasu, aby 
podać mężowi lekarstw o, zapisane przez lekarza. 
D aw id p rzypatryw ał się jej, uie mówiąc słowa 
i dziękując skinienie n głowy. Raz ty lko za 
p y ta ł :

—  M iałem silną gorączkę tej nocy? czy mó­
wiłem co?

— Tak.
— Co tak ieg o ?

_—  Jak ieś w yrazy bez związku, k tórych zro 
zum ieć nie m ogłam .

— A tyr czy mówiłaś do mnie ?
— P yta łam  tylko, czy bardzo cierpisz. Nic 

w ięcej...
S k inął głow ą i zam ilkł, ale od tej chwili 

doznaw ał pew nej przyjem ności, w idząc ją koło 
siebie i chętnie przyjm ow ał jej usługi. Mimo iż 
przeczyła  tem u stanowczo, D aw id zachow ał w pa­
mięci niejai ny obraz w ypadków  tej nocy, w k tó ­
rej oua b łagała go o p rzeb aczen ie . i p łak a ła  
przed nim. W idział ją  k lęczącą przy jego łóż­
ku, zalaną łz a m i; s ły sza ł ją  b łay a jącą  litości, 
czu ł na swojem ręk u  rozpalone jej czoło. M ogła 
nie przyznaw ać się do tego, a is on pewnym  by ł, 
że b łagała  go o przebaczenie, że szczerze żało­
w ała  swojej winy, że p rzek lina ła  swój b łąd  i to 
w łaśnie w tej samej godzinie, w które on u k a ­
ra ł  w spólnika je j grzechu. D laczego nie chciała 
się do mgo przyznać ? Czy to osta tk i dum y nie 
pozw alały jej otw arcie przyznać się do w yrzutów  
sumienia ? A przecież p łak a ła , c ie rp ia ła  i w oła­
ła  litości. M yślał cały  dzień o tej zm ianie poło­
żenia, znajdow ał ulgę w przekonaniu , że ten 
duch buntow niczy uznał się pokonanym . N astę- 
P"ej nocy spał spokojniej, ran a  zaczynała  się 
goić i w krótce D aw id mógł już w staw ać i spę-

„Do pana... m annatf, a w którym jest mowa o po­
wieszeniu, naturalnie nie w dosłownem znaczeniu. 
Adwokat oskarżycieli p. Le W iseur oświadczył, że 
p p . : Tiedetnann, Hansemann i Kennemann dLt - g i  
wytoczyli proces, ponieważ mieszkają sami między 
ludnością polską i że istotnie była obawa, że ludność 
polska, podburzona tym wierszem, mogłaby się do­
puścić względem nich czego złego. Obrońca Gońca 
wykazywał, że słów zawartych w wierszu nie na>eży 
brać dosłownie, a dalej, że ludność polska zbyt jent 
rozważna, żeby m iała dać się nakłonić do popełnie­
nia nieroważnych czynów. Mimo to sąd wymierzył 
oskarżonemu tak wysoką karę ze względu i na to, 
że był już często karany. {Oz. Poznański).

rawdziwa krew anjielska. Anglicy, tak nie­
raz wyśmiewani, mają jednak zawsze krew zimną i 
odwagę. Zamieszkała przez zimę w M ontreui pewna 
młod;. angielska para małżeńska udała się , tyeh 
dniach do St. Giagloph i zapragnęła tam wynająś 
przewodnika w celu dostania się na szczyt Chaumeny. 
Z powodu nieodpowiedniej pory, Anglicy nie znaleźli 
jedaak ochotnika, wybrali się więc sami, we dwoje. 
Wieczorem na szczycie góry ujrzeli górale św iatło od 
ogniska, dowodzące, iż para małżeńska dostała się 
szczęśliwie na szczyt. Ponieważ podróżni mieli za­
miar zejść po przeciwnej stronie, przez Vouvry, nie 
kłopotano się więc a nich w St. Gingloph, aż naraz 
nadeszły tam niepokojące depesze od ich krewnych, 
którzy z M ontreui zapytywali o los śmiałoi pary’. 
Wówczas kilku przewodników postanowiło udać się 
na poszukiwania podróżnych. Po bardzo uciążliwej 
przeprawie przez lodowce i śniegi, zobaczyli światło 
w chacie pasterskiej na szczyoie i tam  się 7>Pżyli.
Dam a przyrządzała właśnie herbatę przy Su, a
mąż czytał najspokojniej Timesa. Objaśnili' urn zdu­
mionych przewodników, iż chcieli tam na górze za­
czekać, dopóki tajenie śniegów nie umożliwi im wy­
godniejszego powrotu.

Aforyzmy Bismarcka. Podajemy naszym czy 
telmkom kilka aforyzmów żelaznego ekskanclerza, 
w kióryoh postać jego rysuje się, ie  tak powiemy! 
w wypukłorzeźbie. I  tak :

Najlepszym ze mnie był zawsze oficer.
Gdybym nie był oficerem, nie znalazłbym może 

prawdziwej drogi; znalazłem ją , stawszy się w r. 
1848 oficerem drugiego pułku obrony krajowej

Znam osobiście co najmniej 30 000  osób i to 
tylko wybitnych.

W mojej działalności państwowej musiałem nie­
raz odstępować od prawdy.

Niechętnie kłamię. Kłamstwo jest mi niena- 
wistnem, ale przyznaję się w kilku (’)  pyypadkaoh 
mojej politycznej działalności musiałem się ^  niego 
uoiekae. Za to jednakże griew ałom  się na tych któ­
rzy zmuszali (??) innie do kłam stwa.

Co się tyezy środków, to w braku (?) aooryeh, 
korzystałem se wszystkich, jakie były pod ręką, byle 
tylko doprowadziły mnie do celu.

Jestem  silny i chcę żyć. Teraz dopiero czu,ę 
się człowiekiem, gdym się uwolnił od pracy i kło­
potów.

Interes, który m iała dla mnie dawniej polityka 
niknie, czuję się, jak podróżny wśród śni ęu. Za­
marzam powoli, lecz jest mi przy tem błogo.

Nakoniec dodamy od siebie, ż« preyjaeiele eks- 
kanelerta, ogłaszając podobne aforyzmy, jako wielki* 
sentencje, oddają swemn boźyszoiu prawdziwie pie­
kielną przysługę. —  Lepiej to dla nas.

Zapada się miasteczko Neum ark położone na 
grani'-y bawarskiej po stronie austrjackiej. Całe ulice 
musiano delożować i zamknać, ponieważ zapadają 
się. W iele domów już runęło. Popłoch wśród lu ­
dności trudny de opisania. W edle podania N eum ark 
zbudowane zostało nad staremi, opuszczonemi kopal­
niami. Podanie zdaje się obecnie mieć słuszność.

101 rocznicę bitwy Racławickiej uczciła 
onegdaj młodzież polska we Lwowie uroczystym wie­
czorem muzykalno deklamacyjnym w sali „Klubu po­
cztowego11. Wieczorelr caiy ujęty był w ramy dwóch 
patrjotycznycl. przemówień: wstępnego, wygłoszonego 
przez p. Wacława Borzemskiego i zakończenia, które 
wypowiedział p. K otik. Resztę pregram u wypełniły 
produkcje znanych z estrady koncertowej _ am atorów : 
pianistki panny Liebendorfównej, śpiewaka p.  D idnra 
deklamacje: artystki naszej sceny pani Nowakowskiej 
' P- dzikow skiego, wreszcie dwukrotny śpiew pa-
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trjołycznego „Lcha“ , które zawsze spieszy ochotnie 
z pomocą, gdziekolwiek zawezwą je w imię narodowej 
sprawy do odśpiewania polskich pieśn;, tak świetnie 
wykonywanych ].rzez to towarzystwo. Gdy pod koniec 
wieczorku „Echo" zagrzmiało pieśnią legjonów, pu­
bliczność jak jeden mąż powstała i "wysłuchała hy­
mnu narodowego stojąco.

Caiy wieczorek, jakkolwiek nie odznaczał się 
zbyt wyszukanym programem, robił bardzo miłe 
wrażenie Kierownictwo artystyczne spoczywało w rę­
kach p. Neuhausera.

Na estradzie ustawiono biust Naczelnika, otoczony 
zielenią, wśród której widniały kosy i lance z chorą­
giewkami o barwach narodowych.
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uzać część dnia na sseslongn przy oknie, przez
któro mógł w.dzieć p rzechadzających  się po og ro ­
dzie, okalającym  zam ek, Cesię i je j narzeczo­
nego, zajętych żyw ą rozmową, k tó ra  zdaw ała 
się ich uszczęśl wisć. Co mogli sobie m tw ić ? 
W iecznie jedno i to samo, a iednak to ich uszczę­
śliwiało D aw id p rzyg lądał się im z radością, 
lubow ał się widokiem ich szczęścia, smaid*Ga 5 
w mem nagrodę za swoje złam ane życie. K  Id y  
slyszai we3C.ły suiiech lub szczebiot córki, kiedy 
w idział ją p rzybiegającą do niego z tw arzą  ro z­
promienione- radością i czuł jej serdeczny poca­
łu nek , k tórym  zdaw ała się dziękować mu za 
swoje szczęście — doznaw ał zupełnego zadowo­
lenia. Biedny D aw id! życie nie zepsuło go, b y ­
ło to dla niego coś zupełnie nowego i rozkoszne­
go zarazem .

Mimo to nie mógł nie zauw ażyć, że w m ia­
rę  ja k  zbliżał się term in ślubu, oblicze jego żo­
ny  staw ało się coraz sm utniejsze i że to, co je ­
go napełniało radością, je j’ spraw iało niewypowie­
dziane cierpienie. To, co zapew niało szczęśliwą 
przyszłość ojcu, niszczyło wszelkie nadzieje m a­
tk i i godzina k tó ra  m iała być godziną tryum fu 
jednego, zadaw ała ostateczny cios drngjej. Z a  
uadto dum na, by sta rać  się zmienić w yrok, k tó ­
rego żądała  sam a, L udw ika c ierp ia ła  strasznie, 
ale nie sk arży ła  się i ty lko tw arz pobladła z d ra ­
dzała  ból w ew nętrzny. D aw id również m yślał 
często o tem  rozw iązaniu, przew idzianem , posta 
nowionem, ułożonem m iędzy nją a nim, ale myśl 
o występnej me napełn ia ła  go już gniewem . Ko- 
cLuł ją  niegdyś tak  gorąco, pó iu iej nienaw idził 
ta k  strasznie, te raz  po tylu gw ałtow nych uczu­
ciach serce jego ogarnęła apatjp

•Gncertant, 
stti; „Fa^ 
Jrtant. Po
'ty są do 
•irołyicza.
" godz. 6 

„Echc 
oncert —- 
• Prof. E
iękny i 21
Llne Gross
on’-Ur&owj 
lerwszy b  
;j akomp 

°P- Munc 
ełn i progr 
“E*iąc doc 
Eehaa, p0 
nem da w 
iwowie i :

P  £
białe i m

( C-yr; #a h a y  nastąpi}

Biliel
poie<

JAK 1HKATOWBCZ WODA LWOWSKA.
LW UW , sklepy w łasne ulica K opernika 1. 8 ;  uhea Halicka 1. 11 

KBAKOW, Sukiennice 1. 20. — CkufiRNIOWCE, Rynek 1. 2.

PrzyloEmy, delikatny i Jlugotrwsły japach tej wody, sprawił to, źs 
w A.ai-’erpjł aa wystawie bsaeohśKiatowei, została publioznie proklamowaną 
wyszoiojrjóliiona. — Cena flakonu mniejszego 80 ot., większego i  smt, 00 st.

I j d n y  ś r o d e k  n s  w y -jo -
h 8©«i«* t jf i jr^ a śk o w .

Pttiicłto 40 ot. a

we L



D Z IE N N IK  POLSKI % dnia 6 Kwietni* 1805 r.

t s  o po-
naczcniu. 
dczył, że 

dłut- g > 
i między 
i ludność 
y się do- 

Oońca 
ie należy 
zbyt jest 
popełnie- 
7  mierzył 
i na to,

tak nie- 
imną i .. 
x pewna 

w tyeh 
wynająć 

laumeay. 
i znaleźli 
re dwoje, 
riatło  od 
sta ła  się 
mieli za- 
uvry, nie 
aż naraz 
rewnych, 
łej pary. 
udać się 

iciążliwej 
i światło 

zbliżyli. 
. ■ k u, a 
ulu zdu- 

górze za- 
i im wy-

szym czy 
ranclerza, 
powiemy,

>ym może 
się w r.

rej
osób i to

iłem nie-

ai niena- 
ypadkaoh 
do niego 
ych, któ-

dobrych, 
{k? byle

ero czuję 
cy i klo-

polityka 
iegu. Za-

iiele eks- 
o wielkie 
iwie pie-

>żone na 
'ałe ulice 
zapadają 

wśród lu- 
N eum ark 
n i kopal- 
ność.

uczciła 
itym wie- 
ilubu po- 
ay dwóch 
łoszonego 
aia, które 
wypełniły 
m atorów : 
. D idura,

ipiew pa- 
ochotnie 

narodowej 
: świetnie 
iod koniec 
mów, pu- 
chała hy-

laczał się 
rdzo miłe 
łło w rę-

otoczony 
z chora-

nstąpiS

Dla płodnych dzieci (na dochód obiadów)
tądziły onegdaj w szkole im. Elżbiety nauczycielki 

szkoły wieczorek muzykalny Program  wypełniły 
lewy chóralne uczenie, deklamacje, gra na forte- 
*nie i 4. cytrach, a prawdziwą perełką wśród 
sh prodnkcyj było soio sopranowe przy L., ucze- 
!y p. Wysockiego, która głosem równym i dźwię 
rym odśpiewała trzy piosenki, przyjęte przez li­
lie zgromadzonych słuchaczy huraganem  oklasków. 
>chód z wieczorku wcale znaczny.

Trójka złodziejska. T rybunał na podstawie 
irdyktu sędziów przysięgłych uznał wszystkich 
:ech oskarżonych : Antoniego H i r s c h 1 a, Adolfa 
i g l a  i Jana O g r a s z k a  winnymi zbrodni kra- 
ieży i skazał każdego z nich na p i ę ć  la t ciężkie- 

więzienia. Rozprawa skończyła się wczoraj przed 
łudniem.

Spłoszon pa konia zatrzym ał wczoraj na ul. 
radjmickiej pełniący tam służbę żołnierz policyjny.

N łogowy szpitainik. Zarząd szpitala powsze- 
nego we Lwowie odniósł się do policji z prośbą o 
-■aranie niejakiego Józefa S., który regularnie co 
łka dni zgłasza się do szpitala tylko z tego powo- 
i, że jest niemożebnie spity.

K*adzieże. W  domu pod 1. 5 przy ulicy Żybli 
ewicza skradziono z ganku kilka sztuk suszącej się 
łaśme wypranej bielizny. —  Z otwartej stajni w 
>mu pod 1. 4 przy ulicy Lwiej skradziono dwie 
>ai wartości 4 zł. —  Aresztowano wczoraj niejaką 
sklę Urszyń3ką, służącą u Joachima Pancera, wła- 
iciela restauracji, za rozmaite drobne kradzieże, 
iórych dopuszczała się w ciągu niedługiego pobytu 
swtgo chlebodawcy. —  Jakób Modlinger, pomocnik 

dolfa Druckera, właściciela sklepu z obuwiem, 
>iegł ze służby, sprzeniewierzywszy na szkodę swego 
7 neypała zebraną od klientów tego ostatniego kwotę 
) zł. -— Ze zamkniętego mieszkania P aw ła Kanto- 
wicza, parobka, w domu pod 1. 36 przy ulicy Za- 
ats^ynowskiej, skradziono wczoraj przedpołudniem 
;oło 20 sznurków korali, wartości 35 zł., i zegarek 
ebrny, podwójnie kryty, wartości 10 zł. Sprawca 
•stał się do pomieszkania za pomocą dorobionego 
mcza —  Restauratorowi Hermanowi Salzbergowi 
kradziono z zamkniętej szafki, którą sprawca otwo- 
ył prawdopodobnie dorobionym kluczem, kilka fla- 
ek wódki, z piwnicy kilka flaszek wina i śliwo- 
icy, a z zamkniętej szufladki gotówką około 3 ko- 
ny. Jako podejrzanego o tę kradzież, aresztowano 
irobka u Salzberga, Onufrego Bojańskiego, ten je- 
lakże przyznaje się tylko do Kradzieży jednej szklanki 
ódki, którą natychmiast wypił. —  K atarzynie Ma 
ir, słudze, skradł niejaki Kazimierz Logaj z otwai 
go Kufra książeczkę Kasy oszczędności na kwotę 
)2 zł i zanim się poszkodowana spostrzegła, zdołał 
i  pieniądze podjąć i zemknąć ze Lwowa.

Nagła Śmierć. Przed miesiącem zm arł nagle 
Przemyślu w poczekalni na dworcu kolejowym 

ężezyzna w wieku 45 do 50 lat, słusznego wzro- 
u, szatyn, o bladej pociągłej twarzy i rudawych 
ąsach, odziany w stary kożuszek, pokryty szarem 
'knern, niebieskie wojskowe spodnie, buty z cbole- 
ami i siwy filcowy kapelusz Tożsamości osoby 
narłego dotychczas nie zdołano zbadać.

i Profanacja Z Wenecji donoszą pod datą 3. 
*ietnia: Nieznani złodzieje w targnęli ubiegłej nocy 
3 jednego z tutejszych kościołów, skradli, po rozbi­
li tabernakułu, puszki złote, a hostje poświęcone — 
' ilości około 200 —  rozsypan po ziemi. Ducho- 
ieóstwo w procesji zebrało je. P atrjarcha zarządził 
iodły dla przebłagania we wszystkich kościołach i 
iwiadomił o całej sprawie telegraficznie W atykan.
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Otrzymujsmy następujące pismo z prośbą o 
mieszczenie: Ponieważ prof. St. Smolka wyjeżdża 
1 Urlopem na trzy tygodnie, a często listy w spra- 
ach Akademji umiejętności pod jego adresem nad- 
fłane bywają, proszę adresować takie listy  wprost 
o zarządu Akademji umiejętności.

F. Kreutz, 
zast. sekretarza jener Akad um.

Koncert Mikołaja Lewickiego, artysty opery 
^W skiej, odbędzie się w niedzielę d. 7. bm. w sali 
Arod Domu z łaskawvm współudziałem pp. Zofji. 
zapM skiej, Eugenji Strassern, Ju ljana Jerom ina, 
r of. Sladka i prof. Neuhausera. P ro g ram : 1. Mo 
iuszko: „Halka“ , „Szum ią jod ły" , koncertant. 2 . 
tascagni: „Cavalleria rusticana“ , arja Santuzzy, p. 
unssern. 3. Niewiadom ski: a) „Nie sw atała mi cię 
[utkau , h) „Jasże cię mam brać", koncertant. 4 
'eklam acia: p. Czaplińska 5. a) Moniuszko : „Stary 
»pral“ , b) Tosti: „G iulia“ , p. Jeromin. 6 . N iżań­
s k i  : „Mynuły lita  mołodiji", solo tenorowe z 
kompanjamentem wiolonczeli i fortepianu, w ykonają: 
°Ucertant, prof. Sladek i prof. N euhauser. 7. Doni- 
3 tti; „Favorita“ , duet, wyKonają p. Strassern i kon­
s tan t Początek o godz. wpół do 8 . wieczoren. B i­
dy są do nabycia w księgarni Jakubowskiego i Za- 
urowicza. Wieczorem w dzień koncertu przy Kasie 

godz. 6 .
„EchO* urządza w niedzielę dnia 7. b. m. 

oncert — pierwszy za r. 1895 ze współudziałem 
• Prof. E. Ostrowskiego i tenora, p. 0 . Sacka. 
i^kny i zajmujący program wypełniają utwory cho­
linę 'Jrossmaua, M iiuehheimeia i Sodermana. tudzież
®Dl-ursowy utwór Stohla. Niektóre z tych po raz 
lerwszy będą wykonane. Orkiestra 24. p. p. z któ-

wykona „Echo";] akompaniamentem 
°P- Munchheimera p. t. „Otton Łucznik11̂ —  

ełni programu. Nie wątpimyj że publiezność 
nająć dodatnią zawsze działalność tego polskiego

sali „Sokoła" —Ec’ia “ , podąży na ów koncert do
zem da wyraz sympatji, 
iwowie i na prowincji.
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HOŁD DO UST.

Składki .i ce'e uiytecznośol publioznej lub ns 
rodowe :

Wy k u z s k ł a d e k  na -Wady dla głodnych dzieci 
na miesiąc luty i marzec 1896, zł lżonych w biurze rady 
szkolnej okręgowej. Pp. Czerwiński prof. semin. 6  zł 7 c t , 
Nemo 1 zł., dr. Krosiński 6  zł., Mikolaszowa 20 zł. (na 
fundusz żelazny), dr. L. 2 z ł , szkoła żeńska im. Konar­
skiego 2 zł., Rea. „Kurjera 1 , “ 12 zł., szkoła żeńska im. 
św. Antoniego 14 zł. 72 et , klasztor PP. Benedyktynek 
onn. 15 zł,, Józef Piórkiewicz 50 zł. 5 ct.

N a  g i m n a z j u m  p o l s k i e  w C i e s z y n i e  
nadesłał d. T U w iłomarnie wygrane w karty 1 zł.

nietylko nie zgadzał się na opodatkow anie listów 
T ow arzystw a, ale przeciw nie w ystąp ił w obronie 
te j instytucji, i w ykazyw ał, że przysłużające jej 
uwolnienie u t_zym anem  być powinno. — Dembo- 

Łoś, Skałko w ski.

Wiadomości literackie i artystyczne
Repertoar teatralny. W Teatrze hr. Skarbka: 

D ziś w sobotę „Traviata“ , opera w 4 aktach Ver- 
di’egc. W ystęp panny M arji Kozłowskiej, oraz p p .: 
M isołaja Lewickiego i Józefa Szymańskiego.

(en.) Opera. Bardzo niewiele zebrało się p u ­
bliczności na wczorajszej operze, chociaż było to osta­
tnie przedstawienie w sezonie Przypisać to należy 
zapewne tej okoliczności, że Lwów niedawno w idział 
Carmenę z panią Colonese i że w ogóle opera w tym 
roku niebardzo pociągał: publiczność.

Przedstawienie wczorajsze nie należało też do 
udatniejszych. Chóry jakby na pożegnanie śpiewały 
miejscami bardzo niefortunnie, orkiestra akom panio­
w ała apatycznie i nieczysto. Mimo w ięc j usiłowań 
panny Strassern, która odtwarzając po długiej pau­
zie znowu partję Carmeny, wiele rozwinęła werwy 
w śpiewie i g rze ; mimo śpiewu p. Myszugi (co 
prawda, tym razem nie najlepiej usposobionego) mi­
mo dobrych intencyj panny Korolewicz i reszty arty ­
stów, inne partje śpiewających, całość była niezado­
walającą. Widocznie dyrekcja uważając to przedsta­
wienie za nadliczbowe, nie otoczyła go starannością 
dostateczną, a reżyser p. Kamiński, na ktorego, be- 
nefis było dane, nie zdołał śpiewających i grających 
rozruszyć nieco. Sen ogórkuwego sezonu już rozto­
czył swe skrzydła nad naszą operą.

Z prasy. We Lwowie rozpoczął wychodzić dw u­
tygodnik p. t. Słowo prawdy. Redaktorem pisma 
jest p. Leonard Krzeczkowski.

„Czasopisma Towarzystwa aptekarskiego" 
nr. 7 . z rb. zaw iera: D prawdopodobnej budowie
uwodorotlenionych związków chemicznych przez W inc. 
Jabłonowskiego. O artemizynie nieznanym dotychczas 
składniku Bylicy pomorskiej, podał Miecz. Dnnin- 
W ąsowicz. D ział sprawozdawczy o pracach najno­
wszych W. Cubasoha, Heydena, Pinettego, P ragera i 
Sterna, Sehatzmanna i K reisa, zestawił Miecz. Du- 
nin-Wąsowicz Sprawy zawodu aptekarskiego. V ł- 
domości bieżące, a w osobnym dod atk u : Ogłoszenia
zawodowe. ________

dcspodarsiwc,  przemysł i hande
Zebranie producentów naftowych w* Lwowie. W prze­

konaniu, że związek austr.-węgierskich rafineryj nafty we 
Wiedniu szkodiiwie oddziaływa na ceny ropy galicyjskiej 
. że galic. rafinerje nafty używają do destylacji nafty fal­
syfikatu rosyjskiego, zaprosili pp Józef Lenieci Tomasz 
Sroczyński i Zenon Suszycki galio. przedsiębiorców nafto­
wych do Lwowa na dzień 24. marea, celem omówienia 
środków i sposobów, przy pomocy których mogłyby kopal­
nie ropy uwolnić się z pod wpływu związku destylatorów 
i uzyskać podwyższenie een ropy. — Z producentów nafto­
wych wzięli udział w zebraniu we Lwowie pp .: J. Le- 
meeki, Z. Lewakowski, K. Longsehamps K Lipiński, Mo­
ścicki, Pałac, To rosie w cz, br. Woifarth, Zeitleben i dr. 
Zuber, oprócz tego zaś pp. Boi. Łodziński, K. Perutz, dyr. 
Terenkeczy i L. Zdanowicz.

Postanowiono utworzyć stowarzyszenie producentów 
celem utrzymania cen ropy i wypracować odnośne statuta, 
a nadto dążyć do budowania potrzebnych zbiorników na 
ropę i zakładania małych destylarń nafty.

Ostatnie wiadomości.
W  spraw ie opodatkow ania listów zastaw nych 

Tow arzystw a kredytow ego ziem skiego o trzym u­
jem y następujące pismo, z prośbą o um ieszczen ie :

W  spraw ozdaniach przesłanych  do dzienni­
ków, o dyskusji w Kolo polskiem , w przedm io 
cie opodatkow ania listów zastaw nych, przem ó­
wienie posła K raińsk irgo  n iedokładnei, a naw et 
m ylnie streszczonem  zostało.

W ed ług  n iektórych spraw ozdań m iał po eł 
K raińsk i oświadczyć, „że p rzekonały  go wywody 
p. A braham ow icza“ , w edług innych zaś spraw o­
zdań m iał p. K ra ińsk i „ze w zględu n a  wywody 
p. A braham ow icza zgodzić się, na  opodatkow anie 
listów, a to dla zapew nienia opustów podatku 
gruntow ego."

W  rzeczyw isto ści je d n a k  p. K ra iń sk i p rze ­
m ów ienie sw oje rozpoczął od ośw iadczen ia , że 
w yw ody p. A b rah am o w icza  w cale go n ie p rz e ­
k o n a ły , a w y k a z u ją c  w ie lk ą  doniosłość d z ia ła l­
ności T o w arzy stw a  k red y to w e g o  ziem skiego , ^ako 
reg u la to ra  k re d y tu  h ipo tecznego  w naszym  k ra ju , 
z c a łą  stanow czością p o p ie ra ł poseł K ra iń sk i żą ­
d an ia  T o w arzy stw a , ja k o  s łuszne i uzasadn ione, 
i k a teg o ry cz n ie  ośw iadczył, że n iepodobna  je s t  
dopuśc ić , a b y  T ow arzystw o  k red y to w e , d z ia ła ją ce  
zu p e łn ie  b ez in te reso w n ie  i w y łączn ie  ty lk o  d la  
do b ra  ogólnego, by ło  tra k to w a n e  n ie K orzystn ie j, 
ja k  B a n k  aus tro -w ęg iersk i, o p e ru ją cy  n a  zy sk  
i p o b ie ra jący  od d łużn ików  h ip o teczn y ch  znaczne 
prow izje.

Jak o  obecni p rzy wspomnianej dyskusji 
w Kole polskiem 31. zm. przeprow adzonej, up ra­
szamy szanowną R edackję  o zam ieszczenie nini ?. 
szego pisma, k tóre  w yjaśnia, że poseł K raińsk i

D ziś skończy ły  się obrady  parlam entu  — i 
rozpoczęły forje w ielkanocne. Podkom itet d la  
spraw y wyborczej zakończył swą czynność u stą­
pieniem  D ipanli’ego i odbędzie posiedzenie do­
piero w dniu 22. m. Klub zjednoczonej lewicy, 
przerażony w ynikiem  w yborów  do w iedeński'i, 
rady  m iejskiej, odbędzie konferencję dziś, lub 
lnb ju tro , ażeby omówić sytuację.

Podczas chrztu  nowego pancern ika  „A egir", 
w ypow iedział cesarz W ilhelm  następującą przp- 
mowę : „Jako  oznaka patrjo tycznej pilnoś 'i, po 
pełnej w ysiłku p racy  cesarsk ich  w arstatów , stoi 
przed nam i ten s ta tek , k tóry  ma być niebaw em  
oddany swemu żywiołowi. M asz być przyłączo­
nym  do jednostek w ojennych niem ieckiej m ary ­
na rk i, m asz służyć k u  ochronie ojczyzny, masz 
staw iać opór nieprzyjacielow i i niw eczyć go. Ze 
starych  germ ańskich  Dodań w yjęte są imiona 
statków , należących dc jednej k lasy . D la  tego i 
ty  masz również przypom inać zam ierzchłe czasy 
naszych przodków  i potężne bóstwo, do którego 
modlili się i którego się bali przedew szystkiem  
wszyscy germ ańscy, po m orza pływ ający  przod­
kowie. P rzypom inać m asz ich potężne państw o, 
k tóre  się rozciągało od m rcźuego b ieguna półno 
cy  do dalekiego b iegana południa, a w którem  
rozgryw ały  się północne w alki, z którego śm ierć 
i zniszczenie niesiono w k ra j nieprzyjaciół. To 
wielkie, potężne, boskie imię m asz nosić. O byś 
się go okazał godnym. W  tej myśli nadaję ci 
imię „ A eg ir" .“

W Belgj projektow ana p rzez rząd  gm inna 
ordynacja  w yborcza w yw ołuje w sferach robotn i­
czych w ielkie niezadow olenie, którem n socjaliści 
da ją  w yraz rozm aitem i protestam i pnblicznem i. 
J a k  wiadomo w R enaix  przyszło naw et do k rw a­
wego stai cia pomiędzy robotnikam i a żandarm erją, 
na kongresie zaś zw ołanym  uchw aliło stronn ctwo 
robotnicze, aby  p o w s z e c h n y m  s t r e j k i e m  
odpowiedzieć na uchw ałę rzeczonej ordynacji. 
W szelakoż w obec zdeterm inow anej postaw y rz ą ­
du i w o j s k o w y c h  tegoż dyspozycyj, jeneral- 
na rad . robotnicza w  ostatniej chwili odstąpiła  
od zam iaru ogólnego bezrobocia.

Z m iana tronu  w Rosji nie p rzerw ała  przy­
gotowań w ojennych. U tw orzono gw ard ję  straży  
granicznej, w prowadzono nowy podział a rty le rji 
pieszej — a obecnie donoszą, że na  flotę ocho­
tn iczą wyznaczono 3,400.000 rubli, celem  sp ra ­
w ienia dwóch pospiesznych parowców, k tó re  w 
ro k u  1896 m ają b y ć  gotowe.

R a d a  p a ń s t w a .

Izb a  p rzerw ała  w czoraj rozpraw ę nad  re ­
formą podatkow ą, poczem przy ję ła  — w Irugiem 

trzeciem  czytan ia  — rozszerzenie ustaw y o 
święceniu niedzieli tak że  na  domokrążców, dalej 
na  podstawie re fe ra tu  p. P i n i ń s k i e g o  wszy­
stk ie odesłane do komisji polityczne par_grafy  
ustaw y karnej.

P. L  u e g  e r  postaw ił wniosek nagły , azoby 
m inisterstwo hand lu  jeszcze w ciągu .bieżącej 
sesji przedłożyło radzie  państw a pro jek t n o t1 :li 
przemysłowej. Po przeprow adzonej dyskusji p rzy ­
ję to  nagłość w niosku i sam  wniosek.

W  końca odpow iedział m inister handlu  na 
in terpelację p. S teinw endera w tym  kierunku, 
że już w komisji budżetow ej p rzestrzegał p u ­
bliczność przed zbytniem  w yśrubow yw aniem  
kursu  akcy j i zapow iadał rozczarow anie. N aw et 
w łonie rządu  nie m ają  jeszcze w yobrażenia o 
cenie kolei, m ających być nabytem i w celu 
upaństwowienia. Z a gorączkę g ry  a  publiczno­
ści nie można rządu  czynić odpowiedzialnym .

N a tern przerw ano posiedzenie N astępne po 
ferjacb , mianowicie 23. bm.

ttiedeA 5. kw ietnia. P raw ie w szystk ie d z ien ­
nik  donosząc, że br. D ipanli w ystąp ił z subko­
nt etu  d la  reform y w yborczej kom entują w n a j­
rozm aitszy sposób ten k rok  jego. Ja k o  je d e n  z 
głów nych powodów w ym ieniają, że b r. D ipanli 
nie m ógł się zgodzić z resztą członków  subkom i- 
te tu , do której ku rji należeć m ają ci w yborcy, 
k tó rzy  p łacą  obecnie 5 zł. podatku, a k tó rzy  po 
przeprow adzenia reform y podatkow ej p łacić  będą 
m niej.

Wiedeń 5. kw ietn ia. VaterlaHds w yraża p rze ­
konanie, że w sku tek  w ystąpienia posła D  i p a u- 
l e g o ,  p race snbkom itetn komisji d la  reform y 
w yborczej, nie będą na  żadne w ażniejsze p rze­
szkody narażone.

Bruki la 5. kw ietnia, t z b a  p f z y  ę ł a  
i z y s t k i e  p a r a g r a f y  g m i n e j  u s t a ­

w y  w y b o r c z e j  w e d ł u g  p r o p o z y c j i  
r  z ą d n.

Parył 5. k? iinia. S ena t p rzy ją ł budżet 
oświaty i handlu, odrzucił je d n a k  w szystkie 
uchwalone przez izbę deputow anych podw yższe­
nia koSztów. Skutk iem  tego musi bndżet wrócić 
j(  nzcze raz do izby deputow anych

Paryż 5. kw ietnia. W ie lk ą  sensację wywo­
ła ł  fak t n a s tę p u ją c y : N iejaka pani R ichard  po- 
sądzona o knplerstw o, s tanę ła  p rzed  sądem  poli 
cji popraw czej. Zaledw ie rozpoczęła się ro zp ra­
w a, R ichard  w yjęła rew elw sr i strzeliła  na  prze­
wodniczącego. Naszczęście jed n ak  nie trafiła  go. 
Spraw czyni odebrano rew olw er i wśród oburzenia 
zam knięto posiedzenie. R ichard  natychm iast 
nwięziono.

ttiedeś 5. kwietnia. Z Mysłowic donos/ą, że z dniem 
4. b. m. zamknięto granicę niemiecką dla transportu bydła 
austrjackiego.

T E L E G R A M  G IE Ł D O W Y  
Wiedeń, dnia 5. kw ietn ia  godz. 2. min 35

A kcje kred. 
Alpiny
K red y ty  węg. 
A nglobanki 
U niony 
L u ’w iki 
lo rdbany  

L om bardy 
L osy tureck ie  
S taa tsbahny  
Czerniowieckie 
G al. obi. prop.

403 ‘/s 
86-75 

464 25 
17125 
329-50

172 — 
244 50

9 S 1 5  
310 50 
286 50

111 75 
82 50 

446 75 
335-— 

98-—

W ied. losy 
A keje tytoń.
4 °/„ Poż. k ra j.

z r. 1893 
E lbethale  
L&nderbanki 
R enta  zł. węg. 
B ankyereiny  
W spólna ren tap .101’60 
Ruble 131" —
100 m arek  niem. 59 5L 
N apoleoad’ory 9 63

156 70

ieieyram y „Dziennika roisktego. i
kw ietnia. W iener M ig . Z tg . ogł>»- *

R osyjska ajencja telegraficzna donosi, że 
w łaściw ym  powodom, k tóry  skłonił Japon ją  do 
zaw arcia  zawieszenia broni z Chinam i, b y ła  nie­
pogoda i w ynikające z niej choroby, szerzące się 
w w ojska japońskiem . Widoki na zaw arcie po­
ka ja  są bardzo małe. Jap o n ja  żąd a  bowiem w y­
nagrodzenia w sam ie 700 miljonów jen, oderw a­
nia pewnej części M andżnrji i obsadzenia P ek i­
nu aż do w ypłacenia kosztów w ojennych. Nie 
ulega zresztą wątpliw ości, że w łaściw e trudności 
rozpoczną się dopiero z chwilą zaw arcia pokoju. 
Rosja niew ątpliw ie zażąda dla siebie jak iego  por­
tu nie zam arzającego stule, i budaje  pospiesznie 
kolej sybery jską, zm ieniając je j k ierunek  na po­
łudnie ku  M andżnrji. Praw dopodobnie będzie 
tak że  A nglja chciała skorzystać z owoców w oj­
ny, a niektóre pi ma niem ieckie, ja k  K reuz-Z tg , 
odzyw ają się z żądaniem , aby  także  rząd  nie­
m iecki bliżej za jął się wojną chińsko-japońską, 
oczywiście w cela uzyskania  jak ichko lw iek  ko­
rzyści.

(Telegramy „Dziennika Polskiego").
Wiedeń 5. kw ietnia. (Z  izby posłów). Izba  

za ła tw iła  wczoraj z pewnym  niem al odurzającym  
pospiechem  cały  szereg przedm iotów, poczem 
rozpoczęła ferje św iąteczne.

To, ao wczoraj załatw iono, by łoby  z pewno 
ścią w innym  czasie zajęło Wiole posi dzeń —  
ale w koalicji istn ie,e  karność praw ie w ojskow a; 
to też w szelkie rozkazy  wodzów spełniane by ­
w ają bez opora. Ten sposób załatw ian ia  najw a­
żniejszych spraw  je s t może najbardziej znam ien­
nym  bjawem  osłabienia parlam entu.

Co do reform y w yborczej, to stronnictw a 
koalicyjne sław ią z najw iększym  zapałem  w ystą­
pienie p. I ) i p a u l i ’ego z snbkom itetn, jak o  fak t 
nadzw yczaj pożyteczny i u łatw iający niezm iernie 
prace snbkom itetn. Z  przeciw nej strony w skazują  
znów na to, że p. D ipanli ma w k lubie Hohen- 
w arta  wielu zw olenników i że elaborat, w ypraco­
w any przeciw  niem u, już w plenum  kom isji d la  
reform y w yborczej znajdzie wielu przeciw ników .

D ipanli .sam nie w yjaśni w łaściw ego powodu 
swego w ystąp ieria  ze snbkom itetn — powołuje 
się bowiem na poufność obrad w  tern ciele —  
daje jed n ak  do poznania, że jego wnioski szły 
o wiele dalej, aniżeli to, co subkom itet chce 
p rzy jąć  jak o  podstaw ę reform y.

Wiedeń 5.
sza in terv  iew  z L u e g e r e m  w spraw ie stano 
w ska, jak ie  zajm ie jego stronnictw o w w ie­
deńskiej radzie  m iejskiej w obec stronnictw a 
liberalnego. L n eg er ośw iadczył in terw iew ającem u 
go redak to row i, że jego stronnictw o będzie w y­
czekiw ało, ja k  u k sz ta łtu je  się w iększość. Z ap y ­
tan y  , czy jak o  w iceburm istrz  uw ażałby  za 
zgodne ze stanow iskiem  s-a-ego stronnictw a, z łożyć ; Wydź|a 
przysięgę na nstaw y zasadnicze państw a ? —1 j 
odpow iedział: „Bezw arnnkow o t a k !“

Wiedeń 5. kw ietn ia . P rzy  w yborach uzu­
pełn ia jących  w pierw szem  ciele w yborczem  w y­
szli z n rny  w śródm ieścia i na  L eopoldstadt dw aj 
kandydac i liberalni, w okręgu  zaś O ttak rin g  
jeden  antisem ita.

Wiedeń 5 kw ietn ia. L ib era ln i członkow ie 
rad y  m iejskiej (z w yjątk iem  8, k tó rzy  nie u sp ra ­
wiedliw iwszy swej nieobecności, pow strzym ali się 
od udziału  w zgrom adzeniu), podpisali po d łu ­
giej debacie d ek larac ję , w k tó re j zobow iązują sie 
nie wchód tić  w żadne kom prom isy z antisemi- 
tami. Co do dalszych kroków  uchw alono „w y­
czekiw anie".

Berlin 5. kw ietnia. Nordd. AUg. Ztg. 
oświadcza, że rząd  rg ad za  się na zm iany w 
ustaw ie p rzew ro to w ej, uchw alone przez k o ­
misję.

Beriin 5. kw ietnia. B i s m a r c k  otrzym ał 
wczoraj za pośrednictw em  S t  o i ł  o w a p rze ­
słan y  mu list z g ratu lac jam i od księcia  F e r ­
d y n a n d a  bu łgarsk iego .

Wiedeń 5. kwietnia. Wcz<

P r yjech a li do  L w o w a
dnia 5. kwietnia 1895.

HOTEL ŹORZA. J. Jędrzejowiez z Górnych Lęk. J 
!• Puzyna z Czamołoziec. W. fiieiniginowski z Tora kiego M 
• Romarnicki z Jarosławia. B. Studziński z Rzeszowa. O. 
1 Peiseler z Remtcheid.
j HOTEL EUROPEJSKI. J. Sokołowska z Traciaaoa.

Dr F. Druibaeki z Protkowic F. Strojnowski z Krakowa. 
h Dr. Harpucz z Wiednia. J. Stanek z WisrenkL W. 
, Younga z Trzciańea. S Danknsr z Czemiowieo J. T. 

z Królestwa PoL

N A D E S Ł A N E .
Objąwszy z dniem I. stycznia 1895 rakn we 

własny zarząd

Hotel Europejski
(ve Lwowie — plao M&rjaokl)

m am y saszesy t polecić go względom  wielce 
Szanownej P . T . Pnbliczności zapew niając, ie  
usilnem  naszem  staran iem  będzie wszelkim  w y­
m aganiom  zadość uczynić.

Z wysokim poważaniem
Albert Szhowron  i  Spółka

właśe. hotelu Europejskiego.
________Pokoje od 80 ct. począwszy.________

i Dr. J* Papóa
sekundar usz oddz chorób skó rn ych  i w enerycznych
1283 szpit. powsz. Rynek 10, od 8 —5. 1—4

Sprawdzenie widoczne.

m a

czoraj po zamknięcia giełdy 
połudn. notowano: kredyty 412’—, ręg. kredyty 486-—, 
anglosy 17ir - ,  laenderbanki 286*50, sztaebany 449 37, 
lombardy 112*25, elbethale K13 50, tytoniowe 246‘25, 
alpiny 8 6  70, renta majowa 1 0 1  67, węg złota — 
austr. koronowa —■—, węg. Loro nowa 99-bó, los tureeki 
81 "50, uniony 327 50.

Bei-llu 5. kwietni1. Giełda wczorajsza wieczorna korsa 
koćcewe. (W nawiasie podane eyfrj aznaozają porówna­
wczy kurs wiedeński t. zw Wi en e r P a r i  t a t). Kredyty 
253'50 (41ł‘40), lombardy 47 — (112 17). węg. renta złota 
10i-90 (126-64), ruble —•*-

Frankfurt 4. kwietnia Giełda wczorajsza wieęwrna 
kursa ostatnie (W nawiasie podane cyfry oznaczają po­
równawczy kurs wiedeński). Kredyty 333 62 (411-54); 
lombardy 94 62 (1121 ). renta węg. złota — ( —' —), 
koronowa —-— (—*—).

Wiedeń 5. kw ietn ia . P rezy d en t m iasta L w o ­
wa M o c h n a c k i  baw i od wczoraj w e W iedn iuw czoraj
i prow adzi rokow ania w k ilku  sp raw ach  m iej­
skich, m iędzy innem i w spraw ie usunięcia  w ału 
kolejowego m iędzy Lwowem, a Podzam czem  i 
w przedm iocie pożyczki m iejskiej.

Wiedeń 5. kw ietnia. P od  przew odnictw em  
k ard y n a ła  S c h  o e n b o r n a  odbędzie się kon­
ferencja biskupów . P rzedm iotem  je j głów nym  
będzie obrada  nad rezu lta tam i misji rzym skiej 
kardynała .

Wiedeń 5. kw ietn ia. K onferencja  biskupów 
skończyła  się wczoraj wieczorem , a  dziś rosij j  • 
cha li się jej uczestnicy do sw ych dyecezyj.

Wiedeń 5. kw ietnia. P rezy d en t jenera lnej 
dy rekcji państw ow ych B i l i ń s k i ,  w yjechał 
zradcąjjdyrekcji K n i a z i o ł u c k i m  na inspekcję 
linij kol jow ych.
ammmmmmmMKmmtamammmuaaHsmamammaammmmmm

Dr. Władysław Tatarczuch
lekarz chorób wenerycznych i skórnych 

ordynuje po powrocie 
od 9 do 10. rano i od 3. do 5. popołudniu.

B r a j ę  r o w s k »  20. 1469 1—4

Au8 tro-Węe. Potent. Medale na wyst-iwaoh światowych w Londyoio 
1862. — w Pary i  u 1878.

Dr. C. M. Fabera,̂ - dl' Główno mlejscs rozsyłkiwWIedi lu I.Bauernmarkt 8.
Składy we wszystkich aptekach drogiurjaeh i perfunieriaeh 

T*mie jest do nanyoia: 5 0 5

c. i k. uprz. Eucałyptus esonsja do ust Dr. C. M. Fabera.

_ Z własnej fabryki
Świece kościelne

woskowe i stearynowe.

P A S C H  A L  Y
białe i malowaae po 2 . 2 3, 4, 5 

kilo -  juk L i

Kwiaty do świec
para od 75 tt.  do 1 to.

BnŁiety ramsve u oliarz
para od 3 zł. óo 7 

poleca n a j t a n i e j  l i a i d c l

FAm sclmtinitia
we Lwowie, Rynek 1. 45.

K SSA fi
C o  t y g o d n i a  ś w i e ż e  p r z e s y ł k i

ołrzym u ą 136) 1 - ?

z fabryk krajowych i angielskich

S. Gdrid i J.
we Lwowie, plac H alicki 1. 3. — Filja ul. Halicka 1. 4.

panO braiona  kró low a  ba lu . — Pocóż to z&pigywa ue ? 1 — rzeeiei 
chyba nie zap<mnisz o tern, żem panu po kolacji przyrzekła mazurą ?

— To iruduo, proszę paiii, kto ma tylu obsi .'antów , ten musi por.ądnit 
pr wadzić interes.

Dla chorych piersiowych
Z a k ła d  leczn iczy  D ra  B re h m e ra

G t t r b e r s d o r f  d& Siląsku, 
istniejący od r. )854. — Przyjęcie każdego czasu. — Lekarz kierujący dr.

A c h t e r m a n n ,  uczeń B r e h ń i e r a .  — L rsrz asystent Polak.
1197 Ilustrowane opisy bezpłatnie wysyła zarząd. 1—9

Na św ięta  wielkanocna

towarzyszyć?A  to  s ię  z ł a p a ł ! ! !  — Csw woluo pani
— Owszem, ale aż do mieszkania
— Ol - szeiyt szc-zęś.ia. Csy to blizko?
— B arda. — koleją de Krakowt, a ztamt^d dwadzieścia wiorst końmi.

Sławne drożdże prasow ane
M a u  t n e r a  i  s y n a  w e  f* i  e d n i u  i w .  M a r x a

jedynie niezawodno w rozrzynie bez żadnych domieszek
G ł ó w n y  s k ł a d  n a  c a ł ą  G a l i c j ą  w  h a n d l n

Karola Bałłabana we Lwowie.
Ponieważ w tym roku wszystkie święta przypadają razem, proszę nprzęjmie 
1302 łaskawych odbiorców o wczesne zamówienia. l __7

N ajtrw alsza  i  najlepsza

emalja do podłóg i sprzętów jest

L IM O L E U M
N O W O Ś C I !

KAPELUSZE i CYLINDRY
wynalazku A. Szinkiego we W iedn'u 17r 9

wysecha w 15. minutach I nadaje prześliczny połysk 
J e d y n y  efcład d la  G a lic ji 11 ty l f c *

u O. T. W in ck lera  Syna
w e

1—3 1—7

L w o w i e .

W IL H E L M A  PLESSA
c. k. Nadwornego dostawcy

polecają 1861

S. GABRIEL «  J. GHLEBOWHIB
we Lwowie

plac Halicki I. 3. — Filji ul. Halicka I. 4.

Skoro się raz  dozna cudow nego skutku z 
użycia C r e m e  S i m o n a  przsciw  opierzchnie- 

pękaniu, odmrożeniem i aerwoności pow łoki 
c ia ła , ła tw o przychód i p rze­
konanie, ie  nie m a nad Gold 
C ream  skuteczniejszego środka 
zabezpieczenia pow łoki ciała 

Pudr ryżow y i Mydło Sim ona 
uzupełn ia ją  pomyślny skutek. Wy­
m agać podpis : Simon. nl. G rango 
B ate liere  13, w P aryżu . W* 
Lw ow ie w aptekach pp. M iko- 
lascha, R uckera i W ew iórsk iego , 
w sk ładach  perfum  u fryzjerów .

Wino Chassaing (czynnikam i natn- 
alnem i i niezbędnem i d la  funkcji traw ienia). 

W  1864 roku  o W inie Chassaing złożono b a r ­
dzo pochlebny rapo rt parysk iej A kadem ji m edy­
cznej. O d tej chwili p roduk t ten o trzym ał na­
grody najw yższe na wszyotkich w ystaw ach, gdzie 
się znajdow ał. W  1883 r. R ada, złożona z uczo­
nych sędziów na w ystaw ie produktów  farm aceu­
tycznych  we W iedniu , p rzyznała  m u dyplom  na 
m edal złoty. K ilka  m iesięcy zaledw ie, ja k  o trzy­
m ał znowu te k ą  sam ą nagrodę n a  wystawie 
w K alkucie w Ind jach .

W szędzie to wino je s t dziś znane i cenione 
w leczeniu organów traw ienia, gastralgji, boleści 
żołądka, trudnego powrotu do zdrowia, utracie 
sił. apetytu upośledzonemu » trudnemu trawieniu  
(dyspepsji).
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Gdzie można kupić najkorzystniej llln nrrn i ntnyin jriipnflliinf i/nniolrO ^  MAGAZYNIE 8 w e  L w o w i e  
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U21JCNNIK POLSKI z dnia 6. K w ietn ia  1895 r .

DROBNE OGŁOSZENIA.
DoMlcalemla rozmaite

po l* /i centa od wyrazu.

konstrukeji mało 
iżyw anydo sprzedania ni. Csarnse-

' r  *17

f t l c y b l  nijnewesej 
D  używany do sprzc 
kiego 1. 4, u por.lara.

zdolny, praktyki 14 la t, 
9 lat samoistnie, żonaty, poszukujeOg r o d n i k
9 lat samoistnie, żonaty, 

posady zaraz. Kozłów p. Milatyn.

FRANCUSKA z  dobrą muzyką, znajdzie 
dobre uoiieszezenie we L~iwie. Z gło­

szenia pod cyfrą M. J. do Administraej: 
r D en n ik a " . 801
p o r t e p i a n l i t a  1  s t r o i c i e l  przyj- 
t mnje wszelkie_ reperacje i polituro-
’.v,inia. H a n a k ,  Halicka 1. 15. 215

W IL L IA M SA Bałłabanówka
uznana za najlepszą na placu Wystawy, 
jedyna rzeczywista żytnia stara wódka 
bez eukru i bez anyżu, wyrównuje w by- 
genji prawdziwy koniak. 1  litrowa butelka 

tej wódki kosztuje 90 ot. — poleca

K A R O L  B A Ł Ł A B A W
Lwów, ul. Kalicka 1. 83.
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St e l m a c h  dobry, znajdzie umieszcze­
nia -uraz. Zgłosić się: Zarząd gospo- 

■ • -r-.-zy Dalmiez. poczta Kamionna Strnmi- 
i . Arj. 213
i 17 ż e l a t y n i e  jest do wynajęcia od 
- > 15. maja r. b. realność składająca

si.ę z domu mieszkalnego o trzech prze­
stronnych pokojach, obejścia gospodar­
skiego, ogrodu warzywnego i kwiato­
wego. Zgłoszenia, przyjmuje Joanna Pfl- 
s ier, Lwów, Łyczakowska 19, II. piętro
O  oszukuje miejsca jako towarżysz rio- 
.? mowy lub podróży, młody człowiek 
st-.rannie wychowany, ukształcony, po­
siadający języki francuzki, niemiecki 
5 grający na fortepianie. Zgłoszenia 
tylko listowno K. P. Karmelicka 8, drzwi 
4, part9r.

Pi  e n l  isoftY- położona tuż w pobliżu 
\  śródm i?ś‘>at a nadająca się mimo t( 

nr. przebudowanie na willę, pod korzy­
stnymi warunkami do sprzedania. B liż­
szych wiadomości udzieli adm inistracja 
„Dziennika".

Le & n ib , Polak, posiadający ohlubne 
świadectwa z odbytych nauk i wie­

loletniego pełnienia obowiązkn jako za­
rządca lasów tylko w raojonalaie adm i­
nistrowanych w większych dooraeh, po­
szukuje posady. Łaskawe zgłoszenia pud 
„Pr— :a“ poste restante Radziechów.

£ .

G

•pół mili od Czortkewa przy gościńcu 
jest r e a ln o S Ć  z wolnej ręki do 

sprzedania: Dom mieszkalny z ogrodem, 
budynkami gospodarskimi i 8 morgów 
pola. Wiadomość w biurze Olszewskiego, 
Lwów. 809

PŁASTEB POBDJACY.
Najlepszy, najszybszy i najpi niejszy 
ze wszystkich zewnętrznych środków 

prseoiw 1037 1— 2

Benmatfiiowi, podagrze,
Cierpieniom krzyżów, kolkom, bolom 
bioder, cierpieniom piersi, stłucze­
niom, skręceniom, zapaleniom sta­

wów i muszkułów,
w ogólności jako

nleprześolgnlony środek ból 
uśmierzający.

Z a s t o s o w a n i e  bardzo czyste i wygo­
dne, nie jak uciążliwe wcierania, olejn 

maśeie i t. d.
C e n a  6 0  e t .  w aptekach pod „srebrnym 
orłem", pod „złotym l i e : . 1 w e  L w o ­
w ie  ; pod „złotym orłem" w  T a r n o ­
p o l u  ; apt. pod „barankiem" w  K r a ­
k o w i e ;  apteka Józefa Aleziewieza 
w  S a m b o r z e ;  oraz w innych lepszych 
aptekach. Skład główny: „ S a l w a t o r  

a p o t b e k e ”  w  P r e s z b n r g n .
D o  z a u w a ż a n i a .  Próbóją często, 
przy zakupnie W illiamsa ponująeego 
plar - wciskać publiezno ó inny plaster, 
zupełnie bezwartościowy, z zapodaniem, 
ie  to wszystko jedno. Należy mieć na tr 
bacznoś* i odrzucać wszelkie plastry, nic- 
mające jak p r a w d z i w e  W i l l i a m s a  
p l a s t r y  ] o r n j ą c e  powyższej marki 

ochronnej (3 ngury).

Sit włosienna do .. wanla (po- 
ezwórne) po zł. 1, 1.20, 1.40, 1.60 
Maszynki amsrykańskle da slakania

mięsa po zł. 4 - poleca
P io tr  C h rzą sto w sk i,

handel żelazny we Lwowie, plac Kapi­
tulny 1, (naprzeciw Katedry).

K to obee pozbyć się niesawodnie 
r z u t ó w  ( w ą g ró w )  na tw arsr, 

metodą obecnie w Anglji powszeobnie 
■iywaną bez medykamentów — seehee 
się zgłosić: M. Lung, w Krakowie, 
ulica Warszawska 3, drswi 8, 9.

Mieszkania 1 feklepy
po 1 cencie od w y ru n .

N p h o r ą ż c z y s n a  1 2 ,  są do najęcia
 4 pokoje z przedpokojem od 1. maja.
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Droga Anankel Na każdy list odpi­
sałem pod podanym adresem. Albo więe 
listy  zagji ęły, albo też odbioroa zapo­
mniał. Adre ni zawsze ten sam.

Wdowiec w średnim wieku z m ająt­
kiem 60.000 poszukuje żouy inteligentnej   . - W d rz posagiem 10 000. 
Lwów restante.

A dres: wiec,
816

M i o d y  g e n t l e m a u  poszukuje
dla p-zyjamnego spędzenia ezasu przy­
stojnej i dowcipnej panny do wymiany 
zdań. „Flirt* post* restante Lwów.
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B ! Kumikp. Domyślam się wszyst­
kiego boleję nad Tobą -r- pośwlęeam 
się tylko dla e’jb i t  w najszlachetniej­
szej myśli — ufaj i wierzaj proszę się 
o łaskę I niezestawiaj mnie w nie pe- 
wuośei co do Twego zdrowia — uapiss 
słowo I ulituj się I czy debrze uczyuiłem 
posełająe. X.

Zupełnie Świeży transport

KAPELUSZY
na sezon wiosenny i letni

poleca 1355 1—7
po cenach nader umiarkowanych 

M a g a z y n  m ó d

HicMlinr MaisBnhiiter
w e Lw ow ie 

u l. W a ło w a  l. 6.

Na ta ioa wlowaay
nadesiły nowości w wiel­
kim wyborse: kapelusse 

„Habiga* i angielskie 
„A U  YILLE DE PARI8“ 

plac Halicki 2. 
O a b r y o l  H t a r k .

Krasiczyński p a v'lo n
restauracyjny 

w parku Stryjskim (Kilińskiego)
je s t do wydzierżawienia. 

Bliższych wiadomości udzieli Zarząd 
browaru w Krasiczynie.

wm 1892  
W Ł A S N E G O  

C H O W U
iiwjurcza od 56 litrów w z w y ż , białe litr 
;jo 24 cent., czerwone po 26 cent. Próbki 
i tego 2 litry opłat, z: lyysłaniem 96 cent 
U en e U y k t f l e r t l ,  właściciel dóbr, zamek 

O o lils c h  przy G o n o b ltz , Styryi.

Wyborne wędliny, bulion I ciasa 
domowe.

Szynki sposobem frf-euzkim 8 : ct. Szynki 
westfi ikie 1.30. Polędwice w pęcherzach 

20. Ozory wołowe 10 t. Głowizna zwi­
jana 85 et. Salceson, Kiełbasa, Kiszka 
paS2to a 75 ct. Bulion z drobiu I. sorta 
6 zł. II. sorta 4 zł. wszystko za 1  klgr. 
d< starcza Zarząd dworu Putiatycze, poczta 
1256 Sądowa Wisznia. 1 - 3

6 0 . 0 0 6  

Rusoheweya stołów
w  u ż y c i u  1

6 0 .0 0 0  

Rnschewey'a stołów
" W  u ż y c i u !

SzWie Towarzystwa flla jMisłi drzowoip, Moi finscboweyli & ScliM w Loopis
(P o w . L lgnloa) fabrykuje jedynie od la t wielu znakomicie renomowane Ru3Choway’a  s to ły  ro z su w a n e  bez pły t w kładanych, 
w  najrozm aitszych form ach, w ielkościach gatunkach drzewa. R u sch ew ey ’a  s to ły  wyszczególniają się przez nienaganną, budową,,

najlżejże wykonanie i najwydatniejszą długość przy rozciągnięciu.

Dalej zalecania są P n f  A i i f  A T I 7 Q T 1  p  sto lik i do g ry  i sk ła d a n e . Stoły i t. d wraz z rysunkam i i cennikam i do 
godne fabryk i: *  t t u C l l u l / W a d l C  nabycia przez każdy lepszy handel mebli, lub gdzie ich nie ma, wprost

z fabryki. R u sch ew ey ’a  s tó ł  poznać można przez znaj- C i A l  P l i c n l l C t n r O T 7 , V l C l
dującą się na stronie spodniej m arkę ochronną: O I U 1  J L v l A O \ s U \ s  W  w j r  J-L cŁ *  502 1- ?

^ B Z K R W IS T O Ś Ć , b l a d a c z k a ,
A M ENORRHOEA, 

DYSM EN O RRH O EA , ZOŁZY, eto.

PIGUŁKI
z Jodkiem żelaza niezmiennym

BLANCARDA

Z a r s ą d  d ó b r  C m d e c  (stacje 
kolei w miejsen) m a  n a  s b y d n :

B U H A JK I
pełnej krwi holenderskiej, od matek od 
znaczonych na wystawie lwowskiej naj­
wyższym dyplomem, jakoteż od innych 

z tejże obory ale najlepszych krów.

N A S IE N IE  B U R A K Ó W
pastewnych po 30 ot. kilogram Oberdorf- 
skieb albo Pilotów. — Przyjmuje zamó­
wienia na sadzonki chmielowe, doborowe 
i bardzo silne, pocbodzei 1 Zatei kiego po 
6 zł. 1000 sztuk. — Poszukuje dla odno­
wienia nasienia artofli „Piastów* i Ma­
gnum bonum. 1370 1—2

ia 1 p in
okocim ska

w eleganeko nrządzonyob i widnych 
lokalnośoiaol.

przy ul. Sykstuskle] I. 37.
n a p r z e e i w  g ł ó w n e j  e. k. p o c z t y  
Utrzymuje wyberne piwo piawdziwe oke- 
eimskie z browaru P. Jana Gdtza w Oko 
cimie, które sprzedaje na miarę — także 
w butelkach, oraz i na beczki z odstawą 
do domn. Tamie główny skład wódek, 
likierów i rumu z fabryki J . A. Bacze- 
wskiego, które są powszoebnis znane jako 
ląjlepsze. 1 3 7 1 1 -2

B e s t a n r s c j a  podaje codsiennie 
obiady i kolacje. Po teatrze zawsze za 
stać można świeżo sporządzone potrawy 
i wszelkie przekąski zimne i gorące.

Przyjmuje się również abonament na 
obiady od 13 zł. do 84 zł miesięcznie. _ 

Dsiękująe Szanownej P- T. Publi­
czności za łaskawe względy, polecam się 
i nadal takowym.

Zostaję z pełnym szacunkiem 
H en ryk  Foiee.

Fortepiany i pianina
z najlepszych" fibryk po cenach nader 

umiarkowanych z gwarancją poleca

Klaudja Markiewiczowa
L w ów ,u l. T ea tra ln a  l. 8, II . p ię tro  

(plac św. Duoba). 
Wypożyczalnia zupełnie nowych i stru- 
rnentów. Konoes nowana Sikała Muzy- 
ezaa w III oddziałaob od początku aż 
1307 do wydoskonalenia gry. 1—7

flakonu 100 pigułek.. 4  » 
D2 flakonu50 pigułek S SS 
flakonu syropu  S *

CENAi 1/2 flakonu5Ó pigułek S SS 
syropu

SPRZEDAŻ HURTOW A: BŁA1SOAI

ROSTWOR I CUKIERKI
ŚCIŚN IONE

BLANCARDA
Newralgis miąśniows, ból zębów, 
bóle żołądka, yflóciec, etc., ete.

f Flakon rostw oru S »
1/2 flakon rostw oru . S TS 
Flakon cukierków ...  S »

•aśmtfłtawy 4 nąfMlNśąłOm|p awOoO łamułauw
PRZUOIW  BOLOM

km Jk O1*, 40, rua Bonaparte, PARYŻ,

Przsolw oierplsnlom żołądka
jak katar, a ł t  trawienie, brak apetytu, 
palenie zgagi, i zatkanie, jest najlepsiym 

i najpewniejssym środkiem domowym

K U M O  A K IA  - K A W A
Usnana przes tysiące świadectw i zaleceń 
znakomitośoi lekarskich. Dla sdrowyeh 
zastępuje kawę 1  k i l o  1  o t .  2 0  C t.

Szalśdjf Antalv
B u d a p esz t, A n d r a s s y -u t  86. 

Prospekty gratis. — Rozsyłka za pobra­
niem. 1386 1 —1

lie na olaii p i  iiien piania Sielimi!
Przy użyciu

patentów, mydła z murzynem
Sierze lię 100 sztuk bielizny w przeciągu połowy 

nia nienagannie czysto i pięknie. Utrzymuje się 
bielizna dwa razy tak długo, jak przy użyciu każdego 

innego mydła.
Przy użyciu

patentów, mydła z murzynem
p l e r i e  s i ę  b i e l i z n a  r a c  t y l k o ,  z a m i a s t  
J a k  z w y k l e  t r z y  r a z y .  Niepotrzeboje nikt

Srać szczotką albo eo gorsz* szkodliwym proszkiem 
o bielenia. P r z y  u i y c l u  o s z c z ę d z a  s i ę  

c z a s u ,  m a t e r j a ł u  o p a ł o w e g o  1  s i ł y  
r o b o c z e j -

Zupełną nieszkodliw ość poręcza św ia d e­
ctw o w ysta w io n e  p rze z  c. k. rzeczoznawcę 

sądow ego p , d r . A do lfa  JoUeea. 
Główny skład we Lwowie u p. Alojzego U ner 
w Rynku. — Do nabycia w większych sklepach 
korzennych i towarzystwach spożywczych, iak0też 

w I. Wiedeńskim tewars spożywozem i I. Wiedeńskim stow. P ań  g-spodjj^
Główny skład: w Wiedmlu, I. Beiagaue O.

Jeneralny zastępca dla Lwowa i okolicy: S. I > a p ą |ó w k e r  we Lwowie.

K K K K K K K K K K K ?  * K K K * * * * * * * * H K
*  K A N T O R  W Y M IA N Y  *
i  c. k. uprzyw. galtc. akcyjnego Banka Hipotecznego §
£ 2  kupuje i sprzedaje ą #

wszystkie papiery wartościow e monety
p o  k u r s i e  d z i e n n y m  n a j d o k ł a d n i e j s z y m ,  n i e  l i c z ą c  ż a d n e j  p r o w i z j i .

Jako dobrą I pewną lokację poleca: 1011 1—7
4 V / q  lis t j  hipoteczne,
5°/0 listy nipoteczne prom ow ane,
5°/0 „ „ bez prem ji,
4 %  listy To warz. kredytowego ziemskiego, 
4*/s0/o n Banku krajowa go,
4®/o listy  Banku krajowego,
5°/0 obligacje komunalne Banku krajowego,

4 V ,%  pożyczkę krajową galicyjską,
4 °/0 pożyczkę kraj. gal. koronową,
4°/e pożyczkę propinacyjną galicyjską,
5 #/o n » bukowińską,
4Vi°/o pożyczkę węgier. kolei państwowej, 
* V / o  » propinacyjną węgierską,
4 %  węgierskie obligacje indem nizacyjne

I wszelkie renty austrjackie i węgierskie,
które  to papiery K an to r wymiany Banku hipotecznego zawsze nabywr, ;i sprzedaje

p o  c o n a c b .  n s - J l i o r z r s t i i l  e l n i f  c h .  " W
UWAGA: K antor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P . T. kupujących wszelkie wylosowane, 

a |uż płatne miejsccvi papiery wartościowe, tudzież zapadłe kupony za gotówkę, bez 
wszelkiego potrącenia; zaś zamiejscowe, jedynie za potrąceniem  rzeczywistych kosztów. 

Do efektów, u których wyczerpały sie kupony, dostarcza nowych arkuszy kuponowych, za zwrotem
kosztów, które sam  ponosi.
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APTEKA
1362 1 - ?

mj ..;
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F I L J A
MAGAZYNU NOWOŚCI

f ip m y

S. Gabriel & J. Chlebownik
otw artą została

w© Ł w o i y I © ,  p rzy  u lic y  M a lic k ie j I. 4 ,
IH

Zlecenia giełdowe
w y k o n u je m y  j a k  n a jrz e te ln ie j za m ie rn em  p o k ry c ie m  i za­
trz y m u je m y  z a k u p io n e  p a p ie ry  aż d o  sp rzed aży  z z y sk iem

w  dep o zy c ie .

Rady i informacje
w  sp ra w a c h  b a n k o w y c h  i g ie łd o w y c h  u d z ie la m y  b e z p ła tn ie  

d o k ła d n ie  i ja k  n a jsu m ien n ie j.
W reszc ie  p o le c a m y  się  d o

Zakupna i sprzedaży
w sze lk ich  p a p ie ró w  w a r to ś c io w y c h  ja k  listy zasta* 
wne, priorytety, losy i t. p. ostatnie 
takie na spłaty ratalne p o  n a jp rz y s tę p n ie j­

sz y c h  cenach
Towarzystwo bankowo i kantora wymiany

SCHELLENBERG i KREYSER
we Lwowie, plac Halicki liczba I.

Piotra Mikolascha
w*=5 L w o w i e

p o l e c a 1006 1—7

Olej rybi z m iętusa prawdziwy, norwegski. Cena butelki 80 centów.
Olejek lotny, ze szpUsk sosny p inu i silyestris, do odświeżania pow ietrza w m ieszkaniach. Cona 

80 centów.
Desinfector, środek ochronny przeciw katarom , niszczący zarazem zarodki ehorób zaraźliwych. 

Cena 30 centów.
Wodę salicylową do ust i Proszek salicylowy do zębów, środki zapobiegające psnciu się zębów, 

i utrzym ujące dziąsła  i zęby, w stanie zdrowym.
Mentynę, znakomity środek do płukania ust. Cena 80 centów.
Tlncturę ziołową D ra Roznera, usuwającą ból i zapobiegającą psuciu  się zębów. C ena 50 centów. 
Proszek salicylowy, przeciw  pooeniu się nóg. Cena 50 centów.
Esseneję łopianowo-chinową D ra Fazzego. W zm acnia korzenie włosów, usuwa łupież, i p rzyspiesza 

p o ro s t Cena 1 zł.
Pomadę alcalolde, utrzym ującą porost włosów, i nadającą tymże naturalny  koler i pełysk. 

Cena 60 eontów.
Wódkę francuzką z solą lub bez tell, przeciw  różnorodnem  cierpieniom  w  nerw obólach, fluksjaoh,

. reumatyzmach i t  p.
Wodą kolońską e połowę tańszą, jak wyroby Farinów, a równie dobrą.

<P
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Cenniki 
i kosztorysy 

gratis i franoo.

P O M P ! i  WO DO C I Ą GI
wszelkiego rodzaju.

W IETRZNE
GORĄCO OWIE- 

TB.-NB
NAFTOWE 

D >skooałe, żelazne nierdzewieją- 
ee, lekko chudząoe pompy do 

p cn sz in ia  ręoznego.

J Ó Z E F  F R I E D L h N O E R
INŻYNIER

W  WIElOiMIU II/7 ,
DRESDNEEISTR 42 -46 .

Najtańszy i najskuteczniejszy dla uleczer:: K a t s  r „ w , K e n i u a t y
I r r y t a c y J  p i e r s i o w y c h ,  I n f l u e n c y ,  N a g a l o t k f t w  p o m f ę u z  
c a  m l  1 O d m r o A e ń .  We wszystkich aptekach. Wymagać własnoręcznego

Ces. i król. uprzyw

R A F I N E R I A  S P I R Y T U S
fabryka rozolisów, likier' 

i wódek polskie"1:
V ' f \

•TlJ.A. <1
ces. król. nadw ornego dostaw cy we Lw  

poleca likiery francuskie najprzedniejsze (Cremes surfinsi

Cena:

Curaęao tnule sec 
Crfime ile Tłie 
Crśme ile Mola 
Crćme de Grciige 
C rdie de Aaisette

oryg. butelkę

Creme de Curaęao 
Creme de Yanille Creme de Framboises 
Creme de Bose 
Creme de Peoerm ut

za zł.
r  V,
Pocztą wysyłam 2 flaszki — 5 klgr.

Z ces. król. uprzyw. fabryki

HE6SIEAET& l B illilli
we Freiwaldan

oer. król. dostawców dla anstro-węg- rskisgo dworu

PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ,
K ę c z u m ,  CH U STKI, ŚC IE R K I  

i  wszelkie inne wyroby
poleca najtaniej handel

JAWA BILJDIjA
we Lwowie. 1005 1-

C o n y  b u r t o w n o i  pp. odsprzedającym, właścicielom bote 
restauratorom, dla ezpitali, zakładów ką e) o wy oh i pnblieznyeb.

T .
ufam y zaszczyt podaó do wiadomości P . T . Public: 

żeśm y oddali zastępstwo naszego browaru panu

R* Sicher we Lwowie
właścicielowi firmy „Lwowski Export wina i piwa w butc 
Sykstuska 8“ 1 upraszamy u tej firmy piwo nasze zam 

Jak o ść  naszego w yw aru  cieszy się w k ra ju  i za ,g 
ogólnem uznaniem  i spodziew am y się. że nasz produkt 
pozyska sobie P T . Publiczność zupełnie.

K arm n 1. kwietnia 1895.
Z a r z ą d  b r o w a r u  

J. E. hr. Larisch-M onnicha w Kai
F .  P r o s k o w e t z  m . p.

Stosownie do powyższego uwiadomieni ma podpisany zasz< 
dać do wiadomości, źe zakies działalności P- t.

Lwowsfci Exboii piwa i wma w MteL
R . S ic h e r, L w ó w  S y k s tu s k a  8.

rozszerzyłem takłe w kierunku zastępstwa browa
J. E. nr. u r is e n  Mónniclia w Karwinie

i  zamówienia w tym kierunku tak n a  Z n a k o m i t e  b a r w  
p iw o  w  b e c z k a c h ,  J a k  1 n a  w y ś m i e n i t e  p i w o  b a r w  
w  b u t e l k a c h  przyjmuję i skrupulatnie załatwiam.
1357 1 -2 7 Z

R . Sicher.
Lwowski Export piwa i wi na w butel

Zastępstwo browaru karwińsklef

^ jfU w oft: Józef LaskowniokL Odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski. Papier z fabryki cbv“lańskiei. Z Drukarni „Dziennika Polskiego" pod zarządem Franciszka & tnei

lin


